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Wyiączne następstwo 
na zachodnią Europa

M . D U K E S ,  Na stępcy
WIEDEŃ I. — Wollzede 16.

K r a ^ c  t / l e
Prezydent Rzeczypospolite.' • Niech 

Żyje! ,

Ul triumlitlRiini Dochodzie na W i r i
(w1) Po pow itaniu w B arbakanie, orszak P re­

zydenta ruszył n a  W awel, kierując się u li­
cą F lorjańską, Rynkiem  Głównym wzdłuż Sza­
rej Kam ienicy, ulicą Grodzką i Placem  Ber­
nardyńskim .

Na w yraźne życzenie P a r a  Prezydenta, nia 
utworzono kordonów policyjnych i wojsko­
w ych ,-dzięk i czem u ludność, nie wstrzym y*. 
w a ra  kordonami, a mimo to zachow ująca wzo- 
rowy porządek, mogła dać żywiołowy, wspa. 
niały w yraz swoich uczuć patriotycznych 
swoiej czci dla Głowy Państw a.

Ulice, którem i orszak przejeżdżał, były  w spa 
m aie przystrojone łlagam i P aństw a i m iasta 
Najlepsze tradycje pod tym  względem przy­
pom niała ulica F loriańska, klóra tonęła w po­
wodzi flag i kwiatów.

Po obu stronach drogi ustaw iła  się w szpa­
lerach młodzież żeńska i m ęska w szystkich 
gimnazjów krakow skich. Szpalery młodzieży 
rozwinięte bvły od dw orca głównego aż po 
sam ą kdtedrę. U stóp katedry ustaw iły  się 
dzieci przybrane w  m alownicze stroje krakow ­
skie.

Poza szpaleram i zgrom adziła się tłum nie 
publiczność. Zajęte też były przez publiczność 
wszystkie okr.a.

Przejeżdżającego P rezydenta witano nie­
kłam anym  entuzjazm em . Na powoź Głowy 
Państw a sypano nieprzerw anie kwiaty. Okrzy­
kom „niech żyje", „w itaj" nie było końca.

Wawel -  Katedra.
far) Gdy orszak w jechał na wzgórze W a­

welskie, odezwały się spiżowe dźwięki Zy- 
gmunta. P an  Prezydent., w vsiadsłzy z powo­
zu, n a  dziedzińcu katedralnym  przeszedł pt 
purpurow ym  choaniku do katedry Po powi­
tan iu  u w rót św iątyni przez duchowieństwo 
p Prezydent przeprowadzony został procesjo- 
nalm e przed, W ielki O łtarz i zajął miejsce na 
tronie.

Naprzeciw  pod baldachim em  zajął miejsce 
Książę Metropolita, krakowski, p rzybrany  w 
historyczne szaty  pontyfikalne. W stalach za­
jęli miejsce kanonicy kapitu ły  katedralnej, w 
prezbiteijum  dygnitarze, a nawy św ią 'y n : w y­
pełniła po brzegi publiczność. Na chórze śpie­
w ał zespół O. d ra  Rizziego.

PRZEMÓWIENIE KfS. M ETF0FCLITY.

Po odprawieniu krótkich modłów Książę 
Me‘ronolita powitał P ana  Prezydenta ze stóp 
o łtarza przemówieniem mniejwięcej następu­
jącej treści:

Nigdy tak jasno —  mówił Książę Metropc 
lita  — przed oczym a naszem i nie stanęła wiel­
kość łaski Pańskiej, jak obecnie, gdy w k a­
tedrze wawelskiej i po raz pierwszy w odro­
dzonej Polsce na Zam ku królew skim  witam y 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

..JaK za czasów rozbioru schodziliśmy się 
tu taj dla nabran ia sił do przetrw ania, tak obec­
nie naród p o lsk i' w inien się tu schodzić dla 
odnowienia swej odrodzonej mocy.

-Winniśmy pielęgnować w sobie poszano­
wanie dla przeszłości i kochać ideały ojców 
naszych.

...Składając hołd m ajestatow i Rzeczypospo­
litej, reprezentow anem u w Twojej osobie Do­
stojny Panie Prezydencie, zasyłam  modły do 
P ana Zastępów, byśm y byli godni przodków 
naszych i byśm y nie zm arnow ali dziedzictwa 
przez nich nam  pozostawionego.

Gdy arcypasterz skończył mówić odezwały 
się snów  spiżowe dźwięki Zvgm nnta, a pod 
stropy W awelskiej Św iątvni popłynęły słowa 
hym nu: „Boże coś Polskę".

Z kołei Książę Metropolita przeprowadził 
Głowę P aństw a do kom nat zamkowycn.

Prezydent Rzeczypospolite! w
Kraków, 30 wrześnią.

Dostojny Gość wjechał w prastare, 
patyną wieków pokryte m ury K rako­
wa, tego Krakowa, który tylekroć 
dźwiękiem dzwonów, szumem lasu cho- 
rągw : i trium falną pieśnią w itał w ra­
cających w Wawelskie progi — wład­
ców i gospodarzy polskiej ziemicy.

iNa powitanie wstrząsnął powietrzem 
głęboki, drgający głos Zygmunta, 
świadka tylu świetnych chwil naszej 
potęgi : mocy, obudził odwieczne echa 
drzemiące w załomach murów, tak. że 
odezwały się echem prastarej lęohiękiej 
p ieśn i:

W ia j  nam, wffaj, miły hosnodynle!
Przybył do tego K rakowa — N aj­

wyższy zwierzchnik państwa, tu  gdzie 
.Święty Stanisław, patron całej Polski 
w zadumie arkad wawelskich spoczy­
wa. — o którym  legend*, powiada, że 
poćw iartoyvane jego członki zrosły 
się — podobnie jak  w oczach naszych 
zrosło się na trzy części poszarpane c a ­
ło ToIsKi,

Nastrój w mieście.
(Stw) -Jesienny poranek powob w y łan ia ł się 

z mgieł. Na ulicach ruch niezw ykły W szyst­
kie gmachy , budynki rządowe, oraz miejskie, 
a  także i domy pryw atne przybrano chorą­
gwiam i o barw ach państw ow ych i m iejskirh.

Na długo przed przyjazdem  Najwyższego 
Dostojnika P aństw a panuje ożywiony ruch na 
ulicach, zw łaszcza n a  ul. Lubicz, Basztowej, 
F loriańskiej i Grodzkiej, a  przedewszystkiem 
tłum y przed dwcrcem.

Policja i żandarm erja zam yka kordonem 
dostęp do dworca, gdzie okazale przedstaw ia 
się hufiec ułanów  ze lśniącem i lancam i i  b an ­
derią Krakusów.

W śród gęstych szpalerów młodzieży szkol 
nej obojga płc; poczynają przejeżdżać liczne 
pojazdy dygnitarzy, którzy następnie przecho­
dzą n a  peron, gdzie oczekują n a  przybycie 
Najdostojniejszego Gościa.

Powitanie na dworcu 
kolejowym.

Na p ero ./e  pięknie udekorow anym  w  gir­
landy zieleni i chorągwie o barw ach państw o­
w ych i m iasta ustaw iają się przedstawiciele 
w ładz rządowych wicewojewodą Morawskim, 
reprezentanci w ładz miejskich z prezydentem  
Roiłem i wszystkim i w iceprezydentam i oraz 
władze wojskowe z gen. W róblewskim oraz 
liczne delegacje.

Opodal w zdłuż lewej strony peronu u sta ­
w iła się kom panja honorowa 20 p, p. Z or­
kiestrą.

P unktualnie o ódz 9 w jechał n a  peron 
poc ąg. wiozący Głowę Państw a Ś w is t  sy­
ren  kolejowych zm ieszał się z dźwiękam i hym ­
nu  państwowego, a 21 .trzatów  arm atn ich  
w strząsnęło powietrzem obwieszczając miastu 
przybycie N a jw y ższe g o  Dostojnika Państw a.

Wojsko prezentuje broń, głowy odsłaniają 
się. Po chw ili ukazuje się w drzw iach wagonu 
postać P rezydenta Rzeczypospohlej, za "n im  
wojewody Darowskiego, który wczoraj wyje­
chał na spotkanie Prezydenta do Trzebini

W znoszą się gromkie okrzyki: Nie^h żyje!
P rezydent, wysiadłszy z w agonu odbiera ra- 

por1 od dowódcy kom panj: i następnie w oto 
czeniu dygnitarzy i świty przechodzi
przed frontem koirroanji honorowej wśród 
dźwięków hym nu narodowego, przeszedł do 
salonu recepcyjnego, gdzie przedstawiono mu 
roprezentantów  w .adz i delegacyj.

Triumfalny wjazd do miasta.
W śród gorących owacyj Prezydent zajmuje 

miejsce w powozie. Po chwiU ruszył koro 
wód pojazdów. Jako pierwszy powóz przed 
powozem P rezydenta posuwał się pojazd pre­
zydenta jm asta  Rollcgo, który jaku gospodarz

m iasta zwrócony jest tw arzą do pojazdu Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, którem u towarzyszy 
wojewoda Darowski i pułk. Zachorski i gen. 
adju tant. \  •

W następnych pojazdach i autach- jechała 
św ita  P ana P rezydenta z m inistrem  Dobruckun 
na czele. > >■ ?,

Przed ' za pot/ozem Prezydenta Mościckie­
go, posfępuje pułk szwadronu ułanów  i ban- 
derja Ift-aktiśów. Orszak powoli posuwa się 
prze? w&panjfcła Bram ę Trium falną do Bar-

MOWA POW1TALANA PREZY­
DENTA MIASTA.

Punie Prezydencie Rzeczypospolitej!
Odwiecznym, tradycyjnym -zw ycza­

jem, zbrera się przedstaw idclstwo 
mieszczaństwa starego Piastowego i 
Jagiellonów Grodti u bram miasta, by 
powitać Cię,-Dostojny Panie!

Powitanie Prezydenta Rzeczypospolitej na dworcu krakowskim,

bakami wśród szpalerów -utw orzonych z-m ło ­
dzieży -i publiczności. i

W śród entuzjazm u zebranych dociera cały 
orszak do Barbakanu

,y •

IV Darbakatue.
(w', W Barbakanie .w celu powitania Gio 

wy P aństw a zgromadzili się: prezydent -mia­
sta  Rołle w towarzystw ie w iceprezydentów , 
Rada miejska in corporo, Tow arzystw o-Strze­
leckie z historycznem i insygnjam i i •srebrnym 
kurem , Izba handlowa,*.: w eterani z r . -18133, 
reprezentacje cechów krakowskich -ze' sz tan ­
daram i i buław am i oraz reprezentacja powia­
tu krakowskiego z p m arszałkiem  ■ Skrzyń­
skim na-czele Na krużgankach zajęły miejsca 
panie krakowskie.

Gdy powóz P ana  Prozydenla wjecha* ao 
B arbakanu zgrom adzeni wznieśli z entuzjaz­
mem okrzyk: „Niech żyje“ . Równocześnie pod 
stopy P a n a 'P re z y d e n ta , który wysiadł • z po­
wozu rzucono, kw iaty

Zabrał głos prezydent m iasta ł przemówił 
w  te słowa;

. W stępujesz w te mury nie iako gość, 
lecz jako nasz Włodarz; witać Cię . też 
będziemy nie z cic-kayvośtią, jak  się wi­
tało obcych nam duchem, wyrokiem hi- 
storji chwilowo z nami zw.ązanych, 
lecz z gorącem umiłowań,em, naszego, 
kość z naszej kości, krew z ki wi. To też, 
gdy przez ulice naszego nnasta prze­
jeżdżać będziesz, chylić się pod Twe 
stopy będą gorące nasze serca.
’ 'Przekonany jestem, że sercem swem, 
na usługi Ojczyzny oddanem, odczu­
jesz,, iż Cię te sędziwe mury radośnie 
w itają, tem radośniej, żeś w śnie pól- 
torawiekowvm pogrążony patrjarchal- 
ny Wawel Swą wielkodaszą decyzją 
życiem ożywił.

"Witaj nam m‘iy Gosnoćynle-i z czcią 
{radosny okrzyL wnosimy;



N O W A  R E F O R M A

Prezvren< w komnatach królewskich.
(s). "o  ukończeniu uroczystości w  katedrze 

Prezvdent Rzeczypospolitej udał się głownem 
w e .^ icm  do powozu, którym  następnie od­
jechał na dziedziniec arkadow y Tu powóz za­
trzym ał się przed wejściem, prowadzącem  do 
J< go komnat. Przy wejściu powitał Najwyż­
szego Zwierzchnika państw a rektor Szyszko- 
Bohusz, który następn ie  wprowadzi! P rezy­
denta w  w spaniale, Królewskie kom naty na I. 
piętrze, gdzie Prezydent spożył śniadanie.

W SALI POSELSKIEJ.
Tj-meza.sem w  m ajestatycznej sali posel­

skiej zbierają się przedstaw iciele w ładz i 
związków, reprezenta j# prezydjum  miasta 
Krakowa, kap itu ła  m etropolitalna z biskupem 
sufraganem  ks. Rospondem, generalicja i dele­
gacje.

Bogato rzeźbiony fotel tronowy, ustaw iony 
n a  w zniesieniu o dwóch stopniach przypom i­
na żywo odpraw iane tu taj w obliczu M ajesta­
tu  Królewskiego sejmowe narady i liczne po­
selstw a, kłoniące się w  hołdzie do stóp kró­

lewskich. U w ydatnia to jeszcze dobitniej wspa 
n ialv arras, zawieszony nad fotelem z napi­
sem „Scabellum  pedum tuorum '-, hojny dar 
rodziny Komorowskich, zarządzających ongiś 
m ajątkiem  królewskim na Sp.szu.

Najwięcej zadziwia strop, patrzący na nas 
tw arzam  kilkudziesięciu gló* rzeźbionych w 
kasetonach, częściowo rew indykow anych z 
Moskwy, a cĄ śco w o  uzupełnionych ręką 
prof. Dunikowskiego, odtw arzają tw arze do­
brych naszych znajom ych z dzisiejszego Kra­
kowa.

W ielka przeszołść przem aw ia z tej sali, któ­
rej m ajestatyczność podnoszą ogromne arrasy  
z cyklu „Adam i Ew a“ i 4 bronzowe św iecz­
niki, zw ieszające się ze °tropu, a 2 wysokie, 
stojące obok tronowego siedzenia, i olbrzymi 
dyw an szkarłatny, obszyty dokoła złotą 
frendzlą.

Historja daw ręj świetności, ongiś zniszczo­
nej przez ciosy wrogiej przemocy, staje w y ra­
ziście przed oczyma.

sam orząd, p rzyznany tej dzielnicy przez za­
borców po la tach bezprawia.

Pojęliśmy szybko, czcm jest i czem być 
może ten w arsztat pracy, której oddaliśmy 
się z całym  zapałem.

Z tei Jroski o najpilniejsze potrzeby każde­
go pow atu w ynikła myśl obywatelska i myśl 
narodowa, 'ako dorobek pięćdziesięcioletnich 
wysiłków.

Ten nasz dorobek cenim y wysoko nie w ąt­
piąc że ta  forma pracy u podstaw  będzie i 
nada. potężną dźwignią w wytUkacn narodu 
ku chwal* Rzeciypospolitei- u stóp której 
pracę tę i dorobek składam y z hołdem dla 
'Nie;,, z hołdem dla Ciebie Na.jaostojniejszy P a­
n ie Prezydencie, którego w imieniu sa nnrzą- 
dów ziemi krakowskiej gorąco i szczeTze ca­
lem sercem witam y.

Audjencje,

Hołd miast województwa krakowskiego.
docemasz a w ielb im Twym rozumem, głębo­
ką wiedzą i w ytraw nem  doświadczeniem u- 
j4w szy te w ażne zagadnienia bytu naszego 
P aństw a, ku pom yślnem u je rozw iązaniu po­
wiedziesz.

MOWA MARSZAŁKA POWIATU
s k r z y n s k j e g c

Następnie przem ówił imieniem Rad powia­
towych m arszałek Skrzyński następującem i 
słowy:

Najdostojniejszy Panie Prezydencie'
W 'm ieniu reprezentacji samorządów woje­

wództwa krakowskiego w itam  Cię, Na.dostoj­
niejsza Panie, na ziemi krakowskiej i sk ła­
dam  należny hołd Najwyższemu Dostojnikowi 
P a ń s tw a , >

Dobyliśmy chwili, za którą m y ! ojcowie 
nasi tęsłoi j i  nrzez półtora wieku, chw ili, w 
której N ajjaśniejsza Rzei zpospolita daje w y­
raz  uśw ietn ienia M ajestatu W aw elu —  uro- 
czystem  objęciem go przez Najwyższego Jej 
dostojnika.

W szystkie radości i bole naszych dziejów 
odczuwała ż\<wo ta  ziem ia krakow ska pom­
nąc, że tu taj Piastowie kładli podwaliny pań­
stwa. Że tu zrodziła się myśl państw ow a Ja ­
giellonów. Że w dniach niewoli w szystkie po­
ryw y  do odzyskania niepodległości żywe tu 
znajdowały echo. I tu nakoni'ec rozw inął się

(s) Z wybiciem godziny 11 na wieży Zy- 
gmuntowskiej wchodzi do sali poselskiej oto­
czony św itą, w tow arzystw ie min. Dobruc- 
kiego wojewody krakowskiego Iłarowskiego 
—  Najwyższy Dostojnik Państwa. Dr Ignacy 
M"ścsck , aby odebrać hołd od w ładz, ducho­
w ieństw a i obyw atelstw a krakowskiego. Około 
.ronowego fotelu ustaw iły  się delegacje Zw iąz­
ku inwalidów, Legjonistćw i Zw. S trzeleckie­
go z oddziałem i sztandarem  Ciórali-Legjoni- 
stów z Zakopanego w strojach ludowych oraz 
z sztandarem  inwalidów.

W akcie hołdowniczym wzięli udział pre­
zydent m iasta Rolie z w iceprez\dentam i Sa- 
rem, Ostrowskim, W ielgusem i Schneidrem , 
burm istrzowie m iast województwa krakow ­
skiego i reprezentacje powiatów.

Imieniem m iast województwa krakowskiego 
wygłosił

prezydent Rolle
następujące przemówienie:

Dottojny Panie Prezydencie!
My, reprezentanci m iast -woje-wództwm k ra­

kowskiego, składam y Ci, Panie Prezydencie, 
hołd, zapew nienie lojalności, poszanowania 
p /a  w a i w spółpracy w  tworzeniu dobra, roz­
woju i potęgi Państw a.

Stanów my już dziś znaczny liczbowo od­
łam  ludności Państw a, a postępujący rozwój 
w ypadków  raczej przesuwać będzie ku nam  
Stosunek ludność' wiejskiej do miejskiej.

Państw o nasze jest rolniezem  i ustrój rol­
nictw a, odpowiadający potrzebom P aństw a i 
jego rozwojowi, jest główną troską rządu Ro­
zumiemy to i nie negujemy faktom. Lecz 
słusznem  życzeniem  naszem  jest, bv równą 
troską otoczone były m iasta  i ich potrzeby.

Między w sią a m iastem  antagonizm ów  w 
głąb sięgających nie ma owszem w naszem  
państw ie m iasta z natu ry  rzeczy m uszą swą 
politykę kierować pod kątem  interesów rol­
nictwa. One służyć m uszą rolnictw u gospo­
darczo i intelektualnie. N iestety jednak m ia­
sta  zadania na nich ciążącego spełnić nie 
mogą, przechodzą bowiem ciężkie przesilenie 
gospodarcze.

P raca ustawodaavcza w dziedzinie podatko­
wej szla yr tym kierunku, aby ciężary prze­
sunąć na m iasta, na produkcję przem ysłow ą i 
pośrednictwo handlowe

Za,niK życia gospodarczego odbija się tra­
gicznie na rozwoin miast, nie pozwala na 
uniesienie ciężarów  społecznych, ham uje roz­
wój kulturalny.

Rozlewniej i w  żywszem tętnie rozwijające 
się życie społeczne mieszkańców m iast po 
wielkiej wojnie postawiło Zarzadv m iast wo­
bec olbrzym iej sum y now ych zagadnień. —
W szyscy znam y zan iedbania nasze pod 
względem hvgienicznym ; w ażna  dla wzajem ­
nej w ym iany spraw a kom unikacji drogowej 
jest w stanie opłakanym ; szkolnictwo, opie­
ka społeczna, troska o w ychow anie fizyczne, 
o wyżyw ienie ludności, to sa zagadnienia, 
które często dopiero chw ila obecna postawiła 
nam  przed oczy

W reszcie w ażna spraw a, dotykająca róż­
nych dziedzin od gosoodarczej przez zdrow ot­
n a  do etycznej, to sp raw a  budowy m iesz­
kań.

W grubych rysach rzuciłem  rysunpk wiel­
kich zadań miast. Dla spełnienia ich mają 
m iasta naszego województwa dość sił intole :- 
tualnych —  fil ia.t sam orządu w Avarunkaeh 
niekiedy bardzo trudn ych ,  Dod czu jnem  o- 
kiem  zaborcy, wytworzyło u nas dobrą szko-/ 
łę działaczy sam orządowych

Przez spełnienie pilnego zadania, stw orze­
nie nowoczesnych ustaw  samorządowymi, 
które do pracy w ciągną szeregi sil świeżych, 
przez uregulow anie komunalnego ustawodaw- 
stwa skarbowego i danie samorządom^ w ydat­
nych  źródeł dochodu, przez ożywienie -eko- 
dz ela i przenn siu zasileniem kredytem  i za­
m ówieniam i rządow em i; przez ozywienie^ han ­
dlu stw orzy rząd podstawy rozwoju m iast i 
umożliwi pełnv rozwój gospodarczy m iast i
wsi fwarznjąc harm onijną w spółpracę tam . 'strudzonego dyr. Ganzego, przedstawia 
gdzie jeszcze snu ją się cienie n ienatu ralnych  imponująco. B ram a trium falna u wylotu
a n ta g o n iz m ó w

Przedstaw iając te ogólne postu la ty  rma.st 
proszę imieniem zarządów ich, byś Panie Pre- śm iertelników napisem : „W itaj!". Herb m:a 

ydencie, pozwolił złożyć jc w Twe ręce z I s ta  oraz orty um ieszczone na dwóch sztan- 
niocnem przeświadcz** i-pa, „ żiwuwMSłi* n s  4*uach stw orzyły pod względem arclutekio-

Po wzniosłym akcie hołdowniczym Prezy­
dent obchodząc koło zebranych reprezentan­
tów7, duchow ieństw a, w ładz, wojska i ooywa- 
etistw a —  w itał się z każdym kolejno, nie­
jednokrotnie zatrzym ując się dłużej przy w za­
jemnej w ym ianie serdecznych słów. Szcze­
gólnie serdecznie przyw itał się z przedstaw i­
cielam i kapituły, ui.k też z rabinatem  oraz z 
reprezentantam i wojska, m iast okolicznych i 
w loścłaństw a Kilkakrotnie zauw ażywszy 
swoich inajomych z czasów przedwojen­
nych i rozm awiał z nimi.

N astępnie udzielił Prezydent audiencji 
przedstawicielowi. Polskiej Akademji Umiejęt­
ności, Uniwersytekowi, W yższem u Studium
handlowemu, Akademji Górniczej, Akademji
Sztuk P ięknych, Izbie handlowej i przemysło­
wej, Izbie Notarjalnej, Izbie adwokackiej.
Izbie budow niczych, Tow. Strzeleckiemu, 
Tow. gim nastycznem u „Sokół", Związkowi 
Ziem ian i t. p.

Osobno n a  audiencji przy ją ł P rezydent ks. 
metropolitę Sapiehe

Po audjenrjar.h, P rezydent udał się do kom­
n at m ieszkalnych na Zamku, który od tej hi 
storyeznej chwili, obudzony z letargu, roz­
począł nowe życie, pełne rozpędu ku nowej 
chwale i św ietności Rzeuzyposoolitej.

Na Zam ku w skład delegacji krakowskiej 
gminy izraeiickiej wchodzili: prezydent gmi- 
,ny dr. R afał Landau, rabin  dr Kornitzer oraz 
wiceprezydenci gminy, dr. Tischlowilz i B lu - 
nunger. P rezydent przyw itał się z w szystki­
mi czlonkam 7 delegacji, poczem podziękował 
prezydjum  gminy izr. za „śliczny “ —  jak się 
w yraził —  świecznik, ofiarow any mu przez 
prezydjum  gminy.

Na dworcu w itał Prozydi n ia  imieniem Kra­
kowskiej gminy izraeiickiej prezydnet gminy 
dr. Rafał Landau i rabin gminy dr. Józef Kor­
nitzer. i

Prezydent Mościcki w Aked. Umiejętności.
(w) W wielkiej sali Polskiej Akademji Umie­

jętności zgromadzili się przedstaw iciele św ia­
ta  nauki, a więc członkowie Akademji Umie­
jętności, profesorowie W szechnicy Jagielloń­
skiej in corpore, rektorowie i profesorowie 
wszystkich w yższych uczelni krakowskich, 
przedstaw iciele duchow ieństw a, w ładz rządo­
w ych, miejsku h i wojskowych, a wreszcie po- 
ażny i liczny zastęp publiczności. jf 

O godz. 12 min. 30 przybył do Akademji 
P rezydent w tow arzystw ie m inistra oświaty i 
innych tow arzyszących mu dą gnitarzy

Publiczność zgrom adzona przed gmachem 
Akademji w znosiła na cześć Głowy Państw a 
entuzjastyczne okrzyki.

U wrót powitał P ana  Prezydenta prezes Aka- 
demji Umiejętności prof. dj\ Rozwadowski, 
który m iał u swojego boku generalnego sekre­
tarza Akademji prof. d ra Kutrzebę Z kolei 
prezes Akademji przeprow adził P an a  P rezy­
denta do swojego gabinetu, skąd następnie Pan 
Prezydent przeszedł w7 otoczeniu św ity do 
giównej sali.

Zgrom adzeni pow stali z miejsc. P an  P re­
zydent zasiadł na fotelu, naprzeciw  trybunv. 
Za trybuną zasiedli: prezes Akademji, rektor

U. J. prof, dr.‘ M archlewski, generalny sekre­
tarz kkademji i prof dr. Kostanecki.

Z abrał głos prezes dr. Rozwadowski i w y­
głosił przemówienie, które w  całości podamy 
w następnym  num erze

Przemówienie prezesa Rozwadowskiego przy 
jęte długotrwałemi oklaskam i. P an  Piezydenl 
powstał, skłoni! się w stronę orezydjum , a 
następnie w stronę publiczności. W tym mo­
mencie prof. dr Dyboski wzniósł okrzyk: Pre- 
zv d tn t Rzeczypospolitej niech żvje! Okrzyk 
ten zgromadzeni powtórzyli trzykrotnie z en­
tuzjazmem.

Pan P rezydent udał się z kolei do gabinetu 
prezesa Akademji, gdzie odbył krótkie cercie 
z uczonym i, poczem zwiedził archeologiczne 
zbiory Akademji i podpisał się w księdze1 pa­
miątkowej.

W parę m inut po godz. 1 Prezydent opu­
ścił Akademję i ulicam i Sławkowską. Baszto­
wą, Dunajewskiego. Podwalem , S traszew skie­
go, Podzamczem, placem B ernardyńskim  udał 
się n a  W awel. Zgrom adzona na ulicach pu­
bliczność w itała Głowę Państw a z n ieusta­
jącym  entuzjazm em .

-o§o-

KTO PRZYJECHAŁ Z PREZYDENTIM RZE­
CZYPOSPOLITEJ DO KRAKOWA?

Prócz m inistra Dobruokiego z Prezydentem  
Rzeczypospolitej Polskiej drem Ignacym  Mo­
ścickim do Krakowa zjechali: dyr. k a n c e la r i 
cywilnej Dzięciołowski i jego zastęi>ca Mar­
kowski. mjr. Fryda, zastępca szefa kancelarj' 
wojskowej, dr Skowroński, mjr. Meyer, adiu­
tan t Prezydenta,, rotm. Jurgelew icr i kap Na- 
górny, szef dep. kultu: y i 9ztuki Skotnick..

WZOROWY PORZĄDEK.
Podnieść należy, że na każdym kroku pod 

czas uroczystego pow itania Prezydenta 
w Krakowie, panow ał wzorowy poiządek. 
Raz jeszcze podnieść należy wzorowe i kanne 
zachowyw anie się publiczności krakowskiej, 
która dała w yraz swej kultury  i udowodniła, 
że kordony policyjne w czasie podobnych 
uroczystości w Krakowie są zupełnie zby­
teczne.

Dekoracja miasta.
Dekoracja m iasta, prowadzona przez Za­

rząd ogrodów miejskich pod kierunkiem  ni
się 
ni.

Lubicz udekorow ana zielem ą girland i fe-sto- 
nów z artystycznie w ykonanym  z b. iły ch  niej

nicznym  bardzo ładną całość. Plan bram y 
trium falnej projektował arch itek t Boratyń 
s-ki.

Równeż w spaniale udekorow ane zostały 
sale Zamku królewskiego. Mnóstwo w spania 
łvch egzotycznych roślin ze szklarni miej­
skiej, prześliczne gatunki palm oraz wielka 
ilość kwiatów ciętych stworzyły tu milą de­
korację, sharm onizow aną z w ew nętrznem  u- 
rządzenieui salonów wawelskich. P iękna żar- 
dm iera z inicjałam i Prezydenta Ilzeczypospo-

zetknięcie z władzam i uniw ersyteck emi. Na­
stępnie Prezydent zwiedzi Bibljoiekę Jagiel­
lońską, poczem ulicam i św. Anny, S traszew ­
skiego, Podzamcze i Plac B ernardyński po­
wróci na Wawel.

O godz. 7 15 Prezydent uda się na urocze- 
ste przedstawienie w Teatrze irn. Słowackie­
go, gdzie powitają go prezydent miasta Rolle 
i dyr Teatru, Nowakowski. ‘C

Po przedstaw ieniu w Teatrze miejskim P re­
zydent będzie obecny na obiedzie w ydanym  
przez miasto w sali Starego Teatru.

Na tein kończy się program pierwszym  dn.e. 
pobytu Prezydenta av Krakowie.

DRUGI DZIEŃ POBYTU
W drugim dniu pobytu o godz b rano Pre­

zydent uda się z \VaAvelu ulicam i B ernardyń­
ską, Grodzką do kościoła NP Marji.
, Z kościoła N P. Marji uda sie Prezydent 
na zwiedzenie Zboru ewangelickiego P’’?1 ul 
Grodzkiej stąd zaś ulicam i: Grodzką. S tiaonm, 
Krakowska, Skaleczna na Skałkę celem zwie­
dzenia Grębów zasiużonycn.

Ze Skałki uda się Prezydent na zwiedze­
nie S tarej Bóżnicy ulicam i: Skałeczna, K ra­
kowska, Józefa, Szeroka — Pożnica, skąd uli­
cam i: Szeroką, Krakowską, Slradom, pl. Ber­
nardyński powróci na WaAvel.

Po wypoczynku udaje się powozem Prezy­
dent Rzeczypospolitej ubcam i: plac B ernar­
dyński, Grodzka kolo P lan t, Straszewskiego, 
Smoleńsk, Retoryka, Wolska, Aleja.3-go Mata, 
Błonia na

REW JĘ ZAŁOGI KRAKOWSKIEJ T HOŁD 
DZIECI KRAKOWSKICH NA BŁONIACH.

(Godzina lu.30 w  południe). Po drodze av 
Aleji 3-goi Maja zatrzym a się Prezydent przy 
O leandrach gdzie przyjm ie hołd Zwiąż' .u I  " 
gjonistow, Strzeleckiego i Inwalidów gdz
nastąpi w ręczenie Mu symbolicznego krzyża 
LegjonóAA7. Na błoniach krakow skich odbędzie 
się rew ja zalepi krakowskiej i hołd dzieci. W
c z a s ie  h o łd u  d z ie w c z y n k a  i c h ło p ie c  w " r io s z ą  
k ró tk ą  d e k la m a c ję  i w rę c z ą  P re z y d e n to w i 
kA\7ia tv .

Na w y p a d e k  n iep o g o d y  i o d p a d n 'ę c ia  vsku- 
te k  lego  re w ;i za ło g i _ k ra k o w sk ie j i h o łd u  
dz iec i  P re z y d e n t  zAviedzi Muzeum Narodowe 
i Muzeum Ks. Czartoryskich

Z Błoń o godz. 1 av południ Prrizyd.nl 
uda się u licam i' 3-go Maja, W olską, Re­
toryka, Powiśle, Podzamcze, Grodzka Piat 
B ernardyński na WaAvel na wypoczyne*.

O godz. 1.30 z - z a m k u  K ró lew sk ieg o  P re z y ­
d e n t  u d a  s ię  do S trz e ln ic y  p rz y  u l L u b ic z  n a  
ś n ia d a n o ,  w y d a n e  p rz ez  m ie sz c z ą  lis tw o  k r a ­
k o w sk ie  i p rz e je d z ie  u l ic a m i: ' pl. B e r n a r d y ń ­
sk i, G ro d z k a , P o d z a m c z e , S tra sz e w sk ie g o , 
P o d w a le , DunaieAA7sk ieg o . b a s z to w a ,  lA ibicz. 1 

O godz. 3 P re z y d e n t  p o w ró c i n a  W a w e l.'
O godz. 5-tej odbędzie się uroczyste powita­

nie P rezydenta av Izbie rękodzielniczej) przy 
ul-. Andrzeja Potockiego. j

7 Izby rękodzielniczej PrezA-dont uda ąię do 
Izby handlowej i przemysłoAeej na uroczyste 
posiedzenie ulicam i Andrzeja Pob rkiego, Lu­
bicz, Basztowa, Długa. 0  godz. 6.30 c a s tą c  
ocrwrót na W awel. ■

O godz. (9—-11) aa7 nocy odbędzie się raut na 
Zamku króleAvskim. A\7ydany dla ebywatel- 
sUva krakow skiego-przez p. Prezydent,- Rzc- 
czypospólitei.

Dnia 2 paźdzeirnika, 192 7". o godz. 8.30 r a ­
no Prezydent Rzeczypospolitej uda się roaco- 
zem na dworzec kolejowy ulicam i: pl. Ber­
nardyński, Podzamcze, Straszew  ‘kiego. Pod­
w ale, Dunajewskiego, Basztowa, Lubicz, Dwo­
rzec ko leow y, skąd odjedzie do KatoA,7ic

Podróż Prezydenta RzpKiej
do Krakowa.

Kraków, 30 w rześi7” a (PAT, W Podróży 
swej do Krakowa p. P rezydent Rzeczyposno- 
litej przybył w czoraj-o godz. -23 do Szczako­
wej, gdzie według nrogramu zatrzym aj sie na, 
noc. Specjalny oociąg, którym  jechał o. P re­
zydent, odstawiono na tor boczny. Odjazd ze 
Szczakowej nastąpił dziś z rana o goaz. 7.50. 
Na poAvitaaiie GloAvy Państw a przybył tu wo­
jewoda krakowski p. Parow ski, z prezesem 
dyrekcji kolejowej inż ' B "rw !czem , którzy 
wsiedli do pociągu p. P rezydenta towarzysząc 
mu av dalszej drodze.

Na peronie dworaal pięknie umajonego zie­
lenią i udekoroAv(anego flagami o ba iw ach pań 
stwoAvych, ustaw iła się dziatw a szkolna, ko­
lejarze z orkiestrą oraz okoliczny mieszkańcy.
Z chw ilą , u k a z a n ia  s ię  p. P re z y d e n ta  z OKna 
Avagonu o rk ie s tra  o d e g ra ła  h y m n  a m lo d z .eż  
s z k o ln a  w znosza.c  g ro m k ie  okrzyK i n a  cześć  
p. P r e z y d e n ta ,  o b rz u c iła  w ag o n  k w ia ta m i.  P .litej przyozdabia jego gabinet.  ̂ ____ ^

Tak samo bogate udekorowane zostały sale j P r e z y d e n t  podziękował za serdeczne powiła 
Starego Tealru i sale Tow Strzeleckiego^ nięk n j6i po(.zefn pt>ciąg wśród dźwięków m arszu 
nemi dracenam i, mnóstwem ciętych k ^ a ió w , 0[jjer.]ia} w dalszą drogę, zatrzym ując się n 

. _ _ ..i c i i i  2-minutoAvy postój w Trzebini, gdzie również
zebrała się dziatw a szkół powszechnych, straż

girlandam i i fesionam i, z zielem. Stół, p rzy  
którym  zasiądzie Prezydent RzeczyposDolitej 
z gośćmi, obrany żywem  kwieciem w piękna 0!Inimva 7 w łasną orkiestrą oraz liczna du-
giriandy 7, inicjałam i P rezydenta, daje dowód 
dobrego sm aku estetycznego dyrekcji ogrodów 
miejskich.

Zimne m ury B arbakanu przystrojone zosta­
ły również ztelonemi girlandam i oraz wspa- 
mnłemi okazam i laurów , ustaw ionych p rz y  
bram acli Także i Teatr Słowackiego p rz e p e ł­
niony p a lm a m i, dracenam i i d e k o ra c ją  Żytnem  
kwieć om

Dalszy program pobvtn
Po krótkim  odpoczynku Prezydent Rzeczy­

pospolitej o g-idz. 4 W ud a z W awelu do 
Uniwcwyteta ,'agiellońckiegu, gdzie nastąpi

bliczność.
I tu ozdobiono peron girlandam i i chorą- 

gieAvkami.
Gdy pociąg Acjechał na stację, o rk ie s tra  o- 

degraia hym n pańshvovvy, a z pośród z e b ra ­
nych wA7rw a ł się  p o tę ż n y  o k rz y k  „Pan P re­
z y d e n t  niech ż y je '“ .

Gromadka dziewcząt z b liż y ła  się óp wago­
nu p. Prezydenta, ofiarowując mu kilka pięk- 

! nych Aviązanek. P. P rezydent w zruszony go- 
| rącem  nowilaniem . podziękował serdecznie.

W śród entuzjastycznA7cli okrzyków pociąg 
ru?zvł w strono Krakowa.
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Po wyborach w Jugosławii.
Kraków, 30 września.

Dnia 15 października zbierze się po raz 
pierwszy świeżo w ybrany nowy parlam ent 
jugosłowiański. Od wybranego przed dwoma 
laty poprzednika swojego różni się on bar­
dzo zasadniczo. W ówczas bowiem żył jeszcze 
sia ry  Nikola Pa sicz, starcza, ale zawsze je­
szcze mocną dłonią kierujący stronnictw em  
radykalnym , które z kolei rządziło państwem. 
Po śmierci twórcy swego i dyktatorskiego przy­
wódcy stronnictwo radykalne zaczęło się roz­
padać. .Należy mu się to z wieku. S tronnic­
tw a nigdzie nie trw ają długo. Na B ałkanach 
zaś krócej niż gdzie indziej. Radykał; serb­
scy. którzy z krótkiemi przerwam i stali u ste­
ru przez blisko ćwierć w ieku, zapisując się 
w hislorji swojej ojczyzny dwiema wygranc- 
mi wojnami i nieprzeczuw anem  jej powiększe­
niem, pobili pod względem długowieczności po­
litycznej wszystkie inne stronnictw a.

Doszli oni do w ładzy po gwałtownym  za­
m achu w roku 15103, kiedy to zam ordowany 
został ostatni przedstawiciel dynastji Obreno- 
wiczów, na tron zaś serbski w prow adzona zo­
sta ła  dynastja Karadżordżewięzów. Odtąd ra ­
zem z państwem  swojem przebywali radykali 
czasy ciężkie, burzliwe lecz także i niewy- 
fduwdenie szczęśliwe, w idząc w końcu na j­
śmielsze swe plany i dążenia ziszczonerni 
przez wynik wojny światowej w najszerszym  
zakresie.

Odbywszy w  ciągu la t dwudziestu ewolu­
cję od skrajnego socjalizmu do szowinistycz­
nego nacjonalizm u, radykali, będący nimi ty l­
ko z im ienia w powojennej Jńgosławji byli 
ostatnio już tylko organizacją reakcyjnego, sa- 
furowanego nacjonalizm u serbskiego, który ty l­
ko z największą trudnością w zyw ał się w  no­
we w arunki nowego państw a, w którem  obok 
Serbów znalazły  się dwie inne bratnie sło­
w iańskie, dobrowolnie zjednoczone narodo­
wości, nie licząc szeiegu niesłow iańskich mniej 
Ł/.ości narodowych.

Nacjonalizm i szowinizm serbskich radyka­
łów stanow ił w praw dzie ich silę gdy szło o 
stanowczość w działaniu na zew nątrz, był 
jednak także źród łem , ich słabości, gdy szło 
o w ew nętrzne urządzenie państw a. W w y­
bieranych  po wojnie skupczynach radykali ani 
razu  nie zdobyli większość;. Za każdym  razem  
musieli dobierać sobie sojuszników jużto de­
mokratów Pribiczewicza, jużto naw et nacjo­
nalistów  chorwackich Radicza, aby przy ich 
pomocy utrzym ać się przy władzy, W tych 
w arunkach  sta ra  partja zaczęła się w ew nętrz­
nie rozkładać i rozpadać, a trzym ał ją w pe­
wnej całości organizacyjnej jeszcze tylko nie­
w zruszony autorytet Pasicza.

Do wybranego świeżo parlam entu partja ra ­
dykalna. wchodzi już w stanie jawnego roz­
padu. Nominalnie zdobyła ona w praw dzie 112 
m andatów , ale z tych starzy, praw dziw i Pa- 
s czyści z Trifkowiczem na. czele liczą tylko 
dw unastu  posłów, podczas gdy pozostałych 
s<u prowadzonych przez obecnego prcm jera 
W ukiczewicza, jawnie zerwało z centralnym  
komitetem partii radykalnej i opracowuje w ła­

śnie nowy zupełnie program zasadniczo od­
m ienny od programu starej partji radykalnej. 
Ma to bowiem być partja nic ciasno i szowi­
nistycznie serbska, ale partja t, zw. „naro­
dowego zjednoczenia", innetni słowy jugosło­
w iańska partja państw owa, jednocząca w 
swych szeregach elem enty państwowo-zacho- 
wawcze w szystkich trzech narodowości polu- 
dniowo-słowiańskich. Budując taką part ją, Wu- 
kiczewicz siara się porozbijać wszystkie stare 
pnrtje, w ciii u ją c najcenniejsze ich elem enty do 
siebie. 1 tak np. demokraci serbscy stoją w pra­
wdzie w opozycji do tego męża sianu, nic 
raniej jednak dem okrata Marinkowic.z zajm u­
je stanowisko m inistra spraw  zagranicznych 
w jego gabinecie.

Tworzenie nowej parlji państwowo-jugosło- 
w iańskioj w iąże się ściśle z trudnem  zagad­
nieniem wewnętrznej konsolidacji młodego- 
państw a z jego trzem a zjednoczonymi narodo­
wościami slowiańskicini, z pół tuzinem  róż­
nych mniejszości narodowych, z jego trzem a 
równoprawnymi reiigjami —  praw osław ną, ka­
tolicką i niahum etańską, z jego wreszcie ogrom- 
nemi różnicam i ku lturalnem i i gospodar­
czemu

Konsolidacja w takich w arunkach i przy 
tylu i tak rozbieżnych elem entach łatw ą nie 
jest i krótko trw ać nie może, Pasicz w ybrał 
do niej drogę najm niej w łaściw ą bezwzględ­
nego centralizm u białogrodzkiego, pływ ające­
go nadto w gęstym sosie szowinizm u serbskie­
go i szukającego1 oparcia moralnego w cha­
rakterze zwycięzcy, przypisywanego jedynie 
narodowi serbskiemu. Taki centralizm  nie 
mógł osiągnąć zamierzonego celu, zam iast kon­
solidacji w ew nętrznej m usiał on spotęgować, 
chaos i wytworzyć c.aly szereg ruchów  od­
środkowych, separatystycznych lub zgoła ire- 
dentystycznych, które pozostawione same so­
bie mogły snadno rozsadzić młodo państwo 
przy nadarzającej się sposobności. Dość przy­
pomnieć dzieje powojenne partji chłopskiej Ra- 
d irza w Chorwacji.

Teraz ogromna większość polityków serb­
skich przyszła do przekonania, Ze potrzebno 
są metody inne, Ze m usi być znaleziona i 
usta lona jakaś linja średnia, na której znaj­
dowałyby słuszne w yrów nanie rozbieżne in te­
resy różnych grup narodowych i socjalnych. 
W yszukanie i ustalenie takiej linjj. w ziął so­
lne za cel stojący ńa czele daw nych rady­
kałów W ukiczew irz, popierany rozumnie i 
um iejętnie przez króla A leksandra, który 
przy w szystkich pozorach skromności i n a ­
wet pewnej apatyczności okazuje się w rze­
czywistości inteligencją i wolą polityczną prze­
nikliwą i silną.

Wielo wskazuje na to, że Jugosławja prze­
byw szy pierwsze choroby dzieciństw a, wcho­
dzi w okres pozytywnej polityki państwowej, 
w ięc wolnej od egoizmu partyjnego czy n a ­
rodowościowego jednej grupy a opartej na 
rozum nej równowadze interesów w szystkich 
lub przynajm niej najw ażniejszych grup naro­
dowych i socjalnych w państwie.

( s - i ) .

Ententa śródziemnomorska
pod protektoratem Anglii.

Konferencja Cham berlaina i P rim o de R Ye^y.
»~ad.yt. 30 w rześnia (PAT). United Press. 

Primo de R ire ra  w yjechał do Barcelony, gdzie 
*ię spotka z Cham berlainem , który odbywa 
podróż po Morzu Sródziemnem. Ministrowie 
om awiać będą różne spraw y specjalnie kwe­
stię Tangeru.

Londyn, 30 w rześnia (PAT). W czasie pla­
nowanego -spotkania między Cham berlainem  
a Primo de R ivera w Barcelonie ma być omó­
wiony projekt ententy śródziemnomorskiej m ię­
dzy H iszpanią, W łocham i i Grecją pod pro­
tektoratem  angielskim.

W i k a  iii sprawie g e n u  welskewej dla rtish
w roku 1920.

Budapeszt, 30 w rześnia (PAT). Były węgier­
ski prezes ministrów Simonyi Somadam o- 
św iadcza w „M agyarsag", że rząd jego otrzy­
m ał nolę P a leo lo g u e  a i przyjął propozycje fra n ­
cuskie. Jeżeli nie doszło do dalszych roko­
w ań w tej sprawie, to w ina tego nie leży po 

Ironie Węgier, lecz stało się to z  powodu 
w ielkich zm ian personalnych we francuskiej 
polityce zagranicznej. Paleologue ustąpił a 
Jego miejsce zajął fterthelote.

W iedeń, 30 w rześnia (PAT). ,,N F, Presse" 
tw ierdzi, że tw ierdzenie, jakoby propozycja 
francuska została unicestwiona skutkiem  zwie-

Mwaffla policzkowe uczą sin w dalszym cliii
Zmiana położenia we czwartek i nowe warunki amerykańskie.

(Telefonem nd njiszeno korespondenta)
(F). Jak wiadomo, we środę późną nocą o- | z min. Czechowiczem, a o godz 9 w ie cz o rem  

kazało się, że w arunki wysunięte w  ostatnie; j m zyjąl ponownie de'egatów am erykańskich.
chwili przez de'egata amerykańskiego konsor 
cjum pożyczkowego są dla rządu polskiego 
nie do przyjęcia, głównie z powodu różnicy 
kilku punktów co do wysokości kursu  em isyj­
nego.

Przyjęcie gorszego kursu powodujące nara- 
zie nie dużą stosunkowo stratę miałoby je­
dnak dalsze niekorzystne następstw a w przy­
szłości. Pożyczka obecna bowiem jest w stę­
pem do uzyskania całego szeregu pożyczek 
dla Związków kom unalnych przedsiębiorstw 
pryw atnych, a przyjęcie obecnie niższego k u r­
su emisyjnego zadecydowałoby o wysokości 
kursu pożyczek następnych, co już zw iązane- 
by było ze znacznem i stratam i. Pozalem  po­
łożenie finansowe państw a jest tak pom yślne, 
że rząd nie potrzebuje się śpieszyć i nie mus; 
przyjm ow ać'w arunków , jakie mu są staw iane.

\Y tym stanie rzeczy mówiono nietylko o 
przerw aniu ale wprost o rozbiciu się nkladów 
pożyczkowych.

Jednak ;uż we czw artek nastąpiła zm iana 
w położeniu.

W południe tegoż dnia delegaci am erykań­
scy za pośrednictwem min Czechowicza za­
wiadomili wiceurem. B arPa, że w arunki ich 
zostały nieco zmienione. Wobec tego dr Bar­
tol przyjął pp. F ishera i M onneta na audjen- 
cji, w czasie której okazało się, że nowe w a­
runki nożyczkctwe staw iane przez Ameryka­
nów, zbliżają sie w niektórych punktach do 
stanow iska rządu polskiego.

O w ypadkach tych zawiadom ił p. wicepre- 
rnjcr m arszałka Piłsudskiego i P rezydenta 
Rzeczypospolitej.

W ciągu popołudnia odbył dr Bartel kon­
ferencje z m arszałkiem  Piłsudskim , następnie

Po tej ostatniej konferencji oświadczy] dr 
Bartel korespondentowi „ll. Kur. Codz “ . że 
rokowania nie zostały ani zerwane, ani też 
przerwane,’ ani zakończone, że cala spraw a 
obraca się dokoła fcursu emisji, przyczcm 
istnieje ;ednak tendencja do finalizacji uk ła­
dów. Dr Barlel podkreślił z naciskiem, że w 
obecnej chwili ostateczne przyjęcie pożyczki 
zależy tylko od rządu.

O godz 11 w nocy odtfyła się narada dra 
B artla  z min. Czechowiczem i dr M łynarskim  
a w ciągu nocy spodziewano się w prezydium 
Rady ministrów ponownej wizyty pp. F ishera 
i Monneta.

Konferencja piątkowa.
(Telefonem nd nasze no kenespondentn).
Zapowiedziane przez wicepremiera Bartla 

-w wywiadzie, udzielonym dziennikarzom  
wczoraj wieczorem wydarzenia nocne w za­
kresie rokowań pożyczkowych nie nastąpiły.

O północy prezydjum Rady ministrów już 
spało.

Natom iast dziś, fi. w piątek, o godz. 9 30. 
pp. Fisher i Monnet przybyli do iirezydjnm  
R ady m inistrów  i rozpoczęli konferencję z wi­
cepremierem Bartiera.

W godzinę później przybyli do prezydjum 
Rady mlinistrów p. m inister skarbu Czecho­
wicz, dyrektor departam entu obrotu pienięż­
nego dr B arańrk i oraz w i c e p r z e s  Banku Pol­
skiego dr Młwoarski. którzy prz’'lr>»Bvli sie do 
konferencji, jaką dotychczas odbywał z Ame­
rykanam i wicepremier Bartel O godz. 12 w 
południe konferencja jeszcze trw ała.

władz. Kondukt zam ykał? kom panja hono­
rowa.

Około godz. 9-tej, pochód zbliżył się do 
katedry. W śród bicia dzwonów wniesiono trum  
nę do presbiterjum  i złożono ją na katafalku 

'otoczonym krzewam i, poczerń chór kated ral­
ny odśpiewał „Subvcnite“ . Następnie cale du­
chowieństwo zaintonow ało; „W itaj Królowa" 
oraz „Be Profundis". Po zakończeniu cercmo- 
nji, liczne rzesze publiczności przeszły przed 
trum ną.

Epidemia paraliżu w  Gdańsku.
(Telegram  u d a m y ,.N. Reform y").

Gdańsk, 30 września. Urzędowo stw ierdzo­
no tu cztery wypadki zachorow ań na chorobę 
Heine Medina (dziecięcy paraliż koń ’zvn). 
Zachodzi przypuszczanie, iż epidemja została 
zawleczona z Saksonji.

Katastrofa lotnicza w Bremie,

l e K e ^ r u B B i i s .

Zamknięcie kongresu kolejarzy
w  W arsza w ie .

W u i » r « n o  z a r z q d
( Telefonem  nd naszego korespondenta).

kania rządu węgierskiego jest m ylna. W ynika 
to już z porów nania poszczególnych krytycz­
nych terminów. Nota Paleologue‘a została uło­
żona dnia 15 kw ietnia 1920 r. Rząd węgierski 
o trzym ał dnia 6 m aja 1920 w arunki trak tatu  
tTiariońskiego i miał aż do 17 maja 1920 r. 
udzielić odpowiedniej odpowiedzi. Podpisanie 
trak ta tu  nastąpiło dnia 4 czerwca. K rytyczna 
bitw a pod W arszaw ą rozegrała się jednak 
w czasie między 13 a 20 sierpnia 1920 i. Wo­
bec lego nie może odpowiadać faktom, jakoby 
los bitw y pod W arszaw ą w płynął na podpi­
sanie trak ta tu  pokojowego w Trianon.

ZuiłoKi kardiinała Lenachouiskieiio
v Poznaniu.

Z Poznania donoszą 29 bm.: Przewiezienie 
żwlok ś. p. kard. Ledóchowskiego z dworca 
do katedry , stało się potężną m anifestacją ka- 

|  toltckieh i narodowych uczuć tutejszej ludno­
ści, która b rała  udział w pogrzebie w liczbie 
kilkudziesięciu tysięcy osób, Domy były bo­
gato ozdobione flagami o barw ach narodowych. 
W zdłuż u lir ustaw iły się organizacje społecz­
ne oraz młodzież szkolna, która m iała wziąć 
udział w pogrzebie. Równocześnie w salach 

I i na peronie dworca podmiejskiego, przybra­
nego zielenią i flagami, zebrało się liczne du- 
choW pjstw o z ks. bisk, Łukomskim, Frze- 
ździeckim. Laubitzem  i Radońskim  na czele, 
rodzina ś. p. kard. Ledóchowskiego, przedsta­

w ic ie le  władz iządowyeli i samorządowych.

wojskowości, rektor uniw ersytetu, konsulowie 
francuski, czechosłowacki oraz kom panja ho­
norowa z orkiestrą.

Około godz. 6.30 wiecz. zajechał na peron 
przy dźwiękach m arsza żałobnego Chopina, 
wagon ze zw łokam i ś. p. kard. La\lóchowskie- 
go, przybrany zielenią i insygniam i kardynal­
skiemu Po otwarciu wagonu, wyniesiono trum ­
nę i złożono ją na rydw anie zaprzężonym  w 
trzy pary kary eh koni. Z dworca ruszył ol­
brzymi pochód, który otw ierała orkiestra 15 p. 
ułanów i jeden szwadron kaw alerii, poczem 
kroczyły oddziały młodzieży szkolnej, organi­
zacje, tow arzystw a, duchowieństwo, wreszcie 
prowadzący kondukt ks. bisk. Lukomski, w 
otoczeniu 3 innych biskupów i grońa kano­
ników. Za rydwanem  kroczył'- delegacje, k a­
walerowie m altańscy .i s^amlielam papiescy, 
rodzina ks. Ledówhowskiego i p rw dstaw ib iila

W arszaw a, 30 w rześnia. Kongres Związku 
zawodowego kolejarzy zakończył wczoraj w y­
bory do zarządn  głównego, komisji rew izyjnej 
i sądu koleżeńskiego.

Na czele w ładz Związku stanęli z niewiel- 
kiemi zm ianam i daw ni członkowie z posłem 
Knryłowiczem jako prezesem.

Do Zarządu Głównego weszli m. in. pp. Kn 
ryłowicz, M aksamin, Grylowski, Bnczek, 
W ernikowski, Mastek i inni.

Przód zam knięciem  zjazdu przedstawiciel 
kolejarzy gdańskich oraz .międzynarodowego 
Związku transportowców w yrazili kolejarzom 
polskim podziw z powodu znakom itej organi­
zacji zawodowej.

(Telegram  iskrow y „N Reformy").
Berlin, 30 w rześnia. Na lotnisku w Bremie 

wczoraj podczas kom isyjnych prób samolotu 
nowej konstrukcji spadł z wysokości 100 m. 
samolot zakładów lotniczych Wulfa. Dyrek­
tor fabryki, Jerzy W nlf, lal 30, zginął n a
miejscu.

Zniesienie kary ś n r m i  ui Hesji.
(Telegram  w łasny  „N . Reform y").

Berlin, 30 w rześnia. Sejm heski większo­
ścią jednego głosu uchw alił zniesienie kary 
śm ierci w Hesji.

©ośclf sow*f ccsi w Anifriice.
Moskwa, 30 września (PAT). United Press 

Sowiety przyjęły zaproszenie na uroczystość 
300-’etniego istnienia m iasta Bostonu w r. 
1930

Ul onrenie munduru gsneraiskiern.
(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 30 w rześnia. Dowiaduję się 

7. wiarygodnego źródła, że kilku generałów 
W. P. w czynnej służbie zwróciło się do sądu 
honorowego generalskiego, przesyłając pismo 
n a  ręce gen. Sosnkowskiego z prośbą o prze­
ciwdziałanie atakom  pewnej części prasy  na 
dobre imię gen. Zagórskiego.

Generałowie wychodzą, z tego założenia, że 
jak długo gen Zagórski nie został skazany, 
nie wolno lżyć go w  sposób ohydny, tern wię­
cej, że wciąż jeszcze nosi m undur generalski.

Dziaf ftfeldona,

List krewnych oen. Zagórskiego 
do Marszałka Piłsudskiego.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 30 września.. Krewni zaginione­

go generała pp. Irena i S tefan Ostoja Zagór­
scy w ysiali obecnie do M arszałka Piłsudskie­
go, jako do szefa rządn list, w którym  proszą 
o zajęcie się w yśw ietleniem  losu zaginionego 

Powołują się przytem , że na swoje pismo 
skierowane do Prezydenta Rzeczypospolitej’ w 
lej sprawie otrzym ali odpowiedź z kancelarji 
cyw ilnej, iż Sprawa przedstaw iona została rzą­
dowi.

Kraków, 30 w rześnia. 
AKCJE ZW YŻK0W 0, DOLAR BEZ ZMIANY.

Dziś w pryw atnych obrotąch do chwili roz­
poczęcia oficjalnego zebrania na rvnku e-fek- 
tów, pod wpływem wiadomości 7. W arszaw y, 
nastrój mocny 4 zainteresowanie żywe, przy 
znacznych obrotach Jaworznom  po kursie 
21.5— 22, Zieleniewskim po 20 5 —21. Z in­
nych papierów Bank Polski 145. Żelazo 48— 
50, Siersza górn. 6— G.10, Chybie. 6—6.15.

Na rynku  w alut bez zasadniczych zm ian, 
obroty słabe, W Krakowie, dolar got. 8..91 3ł4 
do 8.92 1 '4, czeki bank. 8 94— 8 95, w W ar­
szawie got. 8.91 łś—8.92- czeki 8.93 9'10. we 
Lwowie got. 8.92*4—8.92. czeki 8.94 8 
w Katowicach got. 8.92—8 92)4, czeki 8.94)4. 
Bank Fol-ski bez zm iany.

!  O---
W iedeń, 30 w rześnia. Kulisy, wobec po­

krycia zapotrzebowania, jak i z pmvodu ocze­
kiwania na deklaracje' promjowe, były re ­
zerwowane mimo to sytuacja nie była nie­
korzystna. Liczne papiery polepszyły się, 
w lem Alpiny i A. E. G„ gorsze były Skoda., 
Nafta i Karpaly. Obroty byty niewielkie.

S iersza Górnicza 4.8. Portland 54. Karpaty 
2005, Galicja 95, Schodniea 8.5, Nafta 10.6, 
Alpiny 48.8, Gal. Bank Hipoteczny 0.85, 
Fan to 8.30, Zieleniewski 17.15.

Pułk huzarów litewskich 
im. ks. Radziwiłła.

(Telegram  w łasny „N. R eform y").
W ilno, 30 września. Z okazji święta pułko­

wego prezydent Sm etona nadal p ie rw szem u! 
pułkowi huzarów litewskich nazw ę ks. Ja
nusza Radziwiłła.

Zurych, 30 w rześnia (PAT) Zam knię-io: 
Paryż 20.35, Londyn 23 78. Nowy Jork 5.18, 
Belg.ja 77.90- W lochy 28.315. Hiszpanja bu GO, 
ltolandja 207.95. Berlin 123 49. W iedeń 73 15, 
Oslo . 138.85, Sztokholm 139.50. Kopenhaga 
138.96. Sofia 3.50, Praga 15.37, W arszaw a 
58.— , Budapeszt 90.70, Bialogród 9.1325, Ate- 
ly 6.87 U l Konstantynopol 2 64, Bukareszt 

-3,24, Heisuigfcrs 13.07, Buenos Aires 22 50.
-OjjO-

ł
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Pierwsze powafracgjnc posiedzenie Trąba powietrzna w dolinie Missouri.
i3eai§*l miefsKief.

Kraków, 30 w rześnia.
W czraj o godz. 6 popołudniu w sali konfe­

rencyjnej .Magistratu odbyło się pod przewo­
dnictwem prez. RoFego pierwsze powakacyjne 
posiedzenie Rady miejskiej. Na wstępie po­
siedzenia prez. Kolie- wygłosił przemówienie, 
poświęcone pam ięci zmarłego w b. m. radcy 
m. śp. F ranciszka Mussila. Pam ięć zmarłego 
Rada miejska uczciła przez pow stanie.

INTERPELACJE.
Z kolei odczyta.no szereg interpelacyj, zgło­

szonych przez klub socjalistyczny i Chrześci- 
jańsko-dem ckratyczny. Klub PPS zgłosi! mię-

parceli, położonej również w tej dzielnicy, a 
pbtrzebnej gminie dla regulacji ulicy, uchwa* 
łono po krótkiej dyskusji.

Dalsze punkty a mianowicie 3 i 4, dotyczą­
ce sprzedaży parceli gm innych przy placu Ja ­
błonowskim kooperatywie mieszkaniowej, ja- 
kote-ż punkt 5 w sprawie zasklepienia części 
koryta młynówki Rudaw y w dziel, i-tej u- 
chwalono bez dyskusji.

SPRAWA REZERW ZBOŻOWYCH.
Dłuższą natom iast dyskusję w ywołał n a ­

stępny punkt, referowany przez r, m. dr Gros­
sa, a dotyczący umowy gminy z Pańtsw . Ban-

4 3 0  o f i a r  w  z a b l l u c h  I  r a n n y c h .
(Telegram iskrow y „N. Reform y").

Nowy Jork, 30 września. W dolinie Mis-, 
so-uri szalała trąba powietrzna. Szkody' m ate­
rialne są olbrzymie. W samem tylko St. Louis

i okolicy zarejestrowano 30 zabitych i prze« 
szło 4U0 rannych.

 O------

ESfl
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dzy m nenn interpelacje w sprawie przeniesie- kiem Rolnym w sprawie rezerw zbożowych. , .
m a m agazynów am unicji, przedłożenia Radzie Celem zaaprow izow ania m iasta Krakowa i po- i obe,c m e  d^nosz4 uz komitetu Tygodnia Lotn., wzlo 
zam knięcia rachunkowego za r. 192G-27, pod- wiatów chrzanowskieao nświerimskienn żv- ,n „ mlasteui ?db<??ą Slę nieodwołalnie w medzi 
wyżki cen wenla. In te ro d  n cip kln.hu - Chrz _________ (  ■   --80 października na lotnisku w Rakowicacwyżki cen węgla. Interpcdacje klubu* Chrz 
Dem. dotyczyły stanu  zdrowotnego Krakowa 
i akcji zw alczania chorób zakaźnych oraz 
podjęcia interwencji u Prezydenta Rzeczypo- 
społ.tcj w czasie jego pobytu w Krakowie w 
spraw ie przekazania gmachu poszpitalnego 
na W aw elu na cele Muzeum Narodowego.

KUPNO GRUNTU POD BUDOWĘ PORTU.
Pierw szy puinkt porządku dziennego, który 

wyw ołał bardzo żywą dyskusję. dotyczył 
spraw y zjrkupna przez gminę m. Krakowa od 
Alfreda Potockiego ICO morgów gruntu, poło­
żonego w Płaszowie w cenie 680 dolarów St. 
Zj. za jeden morg. Powyższe grunta nabywa 
gmina na cele rozbudowy m iasta, a w szcze­
gólności pod budowę portu. Cena kupna po­
kryć się ma z pożyczki jaką na ten cel gmi­
n a  uzyska od rządu. Po referacie r. m. Po- 
tuczka, przeciwko wnioskowi przem aw iali r. 
m. Rosenzweig i Z aplnstil (PPS), za wnio­
skiem zaś r. m. Kęsek, M airki, dr Klimecki, 
k tóry  -wskazując że kupno gruntu w płynąć 
może korzystnie na szybszą realizację planu 
budowy portu, dalej r. m. ks. Kasprzyk (Ch. 
D.) oraz dr Gross (Zjed. miesz.), który zapro­
ponował poprawkę form alną do wniosku refe­
ren ta , skreślającą wykaz parcel, pozostawia­
jąc jedynie ilość morgów. W dyskusji zabie­
ra li również głos kolejno wlceprez. W ielgus, 
Sare i Ostrowski, wykazując z jednej strony 
bezpodstawność zastrzeżeń, w ysuniętych 
przez socjalistycznych członków Rady miej­
skiej, z drugiej korzyści, jakie gmina osiągnie 
nabyw ając grunta, po  cenie, zaw artej we 
•wniosku. Wobec uchw alenia rwniosku o za­
mknięcie dalszej dyskusji, po  końcowem prze­
mówieniu referenta, w głosowaniu uchwalono 
olbrzym ią większością głosów wniosek refe­
renta, uzupełniony poprawką i.  m. dr Grossa. 
W niosek r. m. dr Roseuzweiga o odesłanie 
spraw y ponownie do komisji, otrzym ał jedynie 
11 głosów członków klubu socjalistycznego.

SPRZEDAŻ PARCELI GMINNYCH.
Drugi punkt porządku dziennego referow a­

ny  przez r  m, Muczkowskiego a obejmujący 
wniosek w sprawie odstąpienia Zgromadzeniu 
0 0 . B ernardynów  na Slradom iu części par­
celi gminnej w dziel. VII wzam ian za część

wieckiego, nowotarskiego, wielickiego i nowo­
sądeckiego, gmina na podstawie otrzym anej 
przez Państw . Bank Rolny 3-proc. pożyczki 
zobowiązuje się do zakupu, zam agazynow ania 
oraz sprzedaży żyta i wytworzonego z zaku­
pionego ziarna m iewa m aksym alnie za sumę 
1,800.000 zł.

Po dłuższej dyskusji, w której zabierali głos 
r m. Kłaczka, Adełman, Klimecki, Marski, 
wicepr. W ielgus, wniosek referenta uchw alo­
no.

Pozostałe punkty porządku dziennego obej­
mujące w nioski-w  spraw ach waloryzacji po­
życzki, zaciągniętej przez gminę z Ustredm 
Ranka w Pradze, sporu z Bankiem Goap. 
Kraj. o waloryzacją pożyczki, rozszerzenia 
chłodni miejskiej kosztem około 352 tys. zł., 
dodatku gminnego do opłat państw owych od 
patentów , zm iany przepisów ustaw y wodo­
ciągowej oraz regulacji gruntów w dzielnicy 
17-tej uchwalono bez dyskusji.
* Pó w yczerpaniu porządku dziennego prez. 

Rolle udzielał odpowiedzi na zgłoszone in te r­
pelacje. Między innem i prezydent w yjaśnił, 
że opóźnienie przedłożenia zam knięcia ra ­
chunkowego spowodowane zostało trudno­
ściami, niezależnem i od prezydjum. Zam knię­
cie przedłożone zostanie Radzie do grudnia 
br.. Sprawa przeniesienia magazynów am u­
nicyjnych z pod Krakowa jest na jak najlep­
szej drodze. O statnia katastrofa witkowicka 
ostatecznie tę spraw ę przesądziła. Odpowie­
dnie roboty postępują w szybkiem tempie, a 
rząd przeznaczył pow ażną kwotę na budowę 
magazynów w znacznej odległości od Krako­
w a i dostatecznie zabezpieczonych. Bliższe 

| szczegóły osłonięte są z natury  rzeczy tajem ­
nicą urzędową. t

Spraw a m uzealna stoi obecnie w ten spo­
sób, że jeżeli Rada uchw ali, aby zbiory m u­
zealne umieścić w budynku poszpitalnym  na 
W aw elu, to wówczas gmach ten odda rząd 
bezzwłocznie na ten cel gminie i w tym kie­
runku prezydent otrzym ał potrzebne zapew ­
nienie, wobec czego uw aża interwencję u Pre­
zydenta Rzeczypospolilep jako bezprzedmio­
tową. ,

Na tern posiedzenie Rady o godz. 9.25 za­
mknięto.

KRONIKA.
Kraków, 30 w rześnia.

@b!ał naftą i podpalił 
przyjaciółką.

Z W arszaw y donoszą: W czoraj rozegrała się 
w W arszaw ie w strząsająca scena, m ająca za 
podkład nieporozumienie i zawód miłosny. Oto 
w domu urzy ul. Konarskiego 8, niejaki Kle­
mens Kawalec oblał przyjaciółkę, z którą żył, 
Kazimierę Aksam itową naftą  i podpalił ją. 
Kiedy żyw a pochodnia zaczęła płonąć, K aw a­
lec przerażony czynem  wybiegł na korytarz, 
wołając ludzi na pomoc. \

Pogotowie ratunkow e przewiozło Aksamito­
w ą ciężko poparzoną w stanie beznadziejnym  
do szpitala. Aksam itowa płonąc krzyczała wo­
bec sąsiadów: „spaliłeś mnie, a teraz mnie ra ­
tujesz". Słowa te są o tyle charakterystyczne, 
że Kawalec stale ntrzym nje, iż Aksamitowa 
podpaliła się sam a.

Tragedia we fabryce 
w Włocławku.

Z W arszawy donoszą: W  fabryce celulozy 
we W łocław ku rozegrała się wczoraj k rw a­
w a scena.

Od dłuższego czasu grupa robotników u skar­
ża ła się na wyzysk upraw iany rzekomo przez 
przedsiębiorcę Antoniego Sobczaka. Pod w pły­
wem tych utyskiw ań robotnik 18-letni Bole­
sław  Głowacki podburzony, celnym  strzałem  
z rewolweru w głowę położył trupem  Sobcza­
ka. Następnie dał strza ł drugi do siebie i ugo­
dzony w okolicę serca upadł na ziemię. W sta­
nie beznadziejnym  przewieziono go do szpi­
tala.

Krwawa zemsta zbiegłego 
z wiezienia bandyty.

Z W arszaw y donoszą: W  Brześciu nad Bu­
giem dokonał wczoraj zuchw ały  bandyta, u ła ­
skawiony niedaw no od kary  śmierci, m order­
stw a na osobie posternnkowego PP. Adama 
Zgołdy.

Spraw cą zabójstwa jest niejaki Jan  Dud- 
czyk. Ryl on skazany przez sąd okręgowy w 
Brześciu za napady rabunkow e i m orderstw a

na karę Śmierci przez rozstrzelanie, jednak 
na mocy łask^ prezydenta kara śmierci zosta­
ła  mu zam ieniona na dożywotnie ciężkie wię­
zienie. Kilka dni po u łaskaw ieniu Dudczyk 
w yłam ał kraty  w ięzienia i zbiegł.

W czoraj powrócił do Brześcia i pierwszym 
jego czynem było zam ordowanie posterunko­
wego Zgołdy. Zgołda służył w policji od 4 lat
1 uchodził za jednego z najdzielniejszych po­
licjantów. Osieroci! żonę i dwoje dzieci.

Jezioro Bodeńskie grozi 
wylewem.

Z Zurychu donoszą: W oda na jeziorze Ro- 
deńskiem podnosi się w dalszym  Ciągu, budząc 
niesłychany niepokój wśród mieszkańców. Stan 
wody na jeziorze w ynosił 5.10 m ponad po­
ziom norm alny. Od środy woda podniosła się 
o 70 cm. W miejscowości Kreuzingen zostały 
zalane urządzenia portowe. Miejscowości niżej 
położone są zagrożone.

Ruch antysowiecki na Białorusi.
Z Mińska donoszą, żo w nocy na niedzielę 

w  rejonie położonym w pobliżu granicy estoń­
skiej w pobliżu granicy estońskiej wybuchło 
powstanie chłopskie. O rganizacja powstania 
m ieściła się we w si Kekino. Chłopi uzbrojeni 
w karabiny, nderzyli na urzędy sowieckie. Na­
tychm iast ściągnięte posiłki milicji i wojska 
G. P. U. rozpoczęły walkę z powstańcam i. W e­
dług doniesień z Rewia, wiadomość ta  uzyska­
ła potwierdzenie. Odgłosy strzelaniny słychać 
było po stronie estońskiej.

Zasypany pociąg.
Z W ancouwer w Kanadzie donoszą: Obsu­

nięcie się. ziemi w górach spowodowało śmierć
2 osób. Pociąg towarowy, złożony z 8 wago­
nów, został kompletnie pogrzebany.

 o§o----------
LIGA OBRONY POW IETRZNEJ PAŃSTWA

w Krakowie zwróciła się w swoim  czasie do spo­
łeczeństw a z odezwą i rozesłała listy  składkowe 
do zb ieran ia  ofiar na  fundusz sam olofu san ita r­
nego dla województwa. W związku z powyższą 
akcją, przypom ina sekcja lotn ictw a sanitarnego 
L. O. P. P., iż term in ważności list składkowych 
up łynął z dniem  15 b. m„ wobec czego uprasza 
o przestanie zebranych kw ot czekiem P. K. O. 
Nr, 405.65i,  z dopiskiem  na. odcinku w pła ty  na, 
„samolot sanitarny" oraz odesłanie list składko­

wych do I,. O. P. P. w Krakowie, gm ich woje­
wództwa. W ierzym y, iż tam , gdzie chodzi o po­
parcie hum an itarne j akcji, każdy, kw  jeszcze nie 
spełnił swego obowiązku, da ile może i odeśle 
swój grosz bele prędzej! Bis dat qui cito dat.

PASAŻERSKIE LOTY NAD KRAKOWEM Zapo­
wiedziane w Tygodniu lotn. pasażerskie loty nad 
Krakowem nie mogły się dotychczas odbyć z powo­
du obchodu uroczystości 5-lecia „Aerolotu". Jak

wzloty 
niedzio- 

Rakowicach.
Początek lotów o godz. 14-tej po p o i. au tobusy 
odchodzić będą z placu św. Ducha od godz. 13-tej 
w południe Posiadacze wygranych losów, jak i 
am atorzy jazdy w przestw orze, w inni o godz. 13.45 
min. zgłosić się z asygnafam i iotu w porcie lo tn i­
czym „Aerolotu" w Rakowicach. Asvgnatv płatne 
w cenie po 15 zl. będą sprzedaw ane po zam knię­
ciu loterji w sobotę 1 października o 4 po poi. w 
biurze L O. P. P. w Krakowie (województwo). 
Podczas wzlotów będzie dozwolony wstęp na lo tn i­
sko dla osób cyw ilnych za oplata 50 gr

OTWARCIE BIBLJOTEKI ' JAGIELLOŃSKIEJ. 
Z dniem  3 październ ika b. r. zostanie Bibljoteka 
Jagiellońska, po ukończeniu rem ontu, oddana do 
publicznego użytku. Jak w lalach poprzednich, 
będzie Bihljofeka o tw arta  codziennie od godz. 
9— 1 i-od 16—20.

STRAJK DEMONSTRACYJNY W  INSTYTU­
CJACH BANKOWYCH. W dniu wczorajszym  od­
byt się w Krakowie zapow iedziany strajk  dem on­
stracy jny  urzędników bankow ych. W szystkie in ­
stytucje prace zaw iesiły, w niektórych jedynie 
urzędow ały dyrekcje bez personalu. Urzędnicy 
zgromadzili się w godzinach strajkow ych w loka­
lu Związku urzędników  bankow ych, gdzie odbył 
się wiec, na  którym, poza w yrażeniem  pełnego 
u zn an ia  i solidarności z urzędnikam i B anku dys­
kontowego w W arszaw ie, jednogłośnie Ocli walono 
w szcząć akcję o p o p ra w ę 'b y tu  urzędników  b a n ­
kowych na  terenie Krakowa. W  dotychczasow ych 
bowiem w arunkach 60 proc. pracowników banko­
w ych w Krakowie pobiera pensję około 206 z), 
m iesięcznie, a  40 proc ogółu pensje poniżej 
150 zl. Są wypadki, gdzie pobory w ynoszą po 
90 zl. i 100 zl. m iesięcznie. Zebrani jednogłośnie 
postanow ili dom agać się natychm ia.słowej regu­
lacji poborów na podstawie m inim um  egzystencji, 
oznaczonego na .350 zl. m iesięcznie.

INTERESUJĄCA ROZPRAWA PRASOWA. Dnia 
8 październ ika  odbędzie się w sądzie karnym  
w Krakowie interesujący proces o naruszenie  p ra ­
w a autorskiego. Proces w ytacza Boy-Zeleński 
„Czasbw i" za sam owolne , skreślenie niektórych 
w yrazów  z felietonów Boy'a, drukow anych 
w „Czasie".

SPRZEDAŻ WYBRAKOWANYCH KONI. W dniu 
11 październ ika b. r. o godz. 9 na  targowicy koń­
skiej w Podgórzu-ZaJilociu odbędzie się licy tacyjna 
sprzedaż koni w ybrakow anych w garnizonie K ra­
ków, w ilości 20 kopi.

KRWAWY NAPAD NA UL. STRASZEWSKIEGO. 
Na zbiegu ulic Zw ierzynieckiej i Straszewskiego 
n ap ad n ięty  został ubiegłej nocy kolo godz. 12 
W iktor Żuw ala, sztukator, przez trzech n iezn a­
nych mu opryszków, którzy zadali mu nożem  sze­
reg ran kłu tych na praw em  ram ieniu  i na czole. 
Rannego opatrzono na stacji Pogotowia' ra tu n k o ­
wego, a dwóch apaszów  u jęła policja; trzeci 
zbiegi.

PRZEJECHANIE. W czoraj na  ul. Lubicz sam o­
chód przejechał 50-let.nią kobietę. Przewieziono 
ją w stan ie  agnmji do szp ita la  chirurgicznego, 
gilzie zm arła na stole operacyjnym . Identyczności 
jej dotąd n ie ustalono Szoferem  zajęła się policja.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Dziś zawezwano Po­
gotowie ratunkow e na ul. W ąską, gdzie m ieszka­
jąca przy rodzinie 18-letnia Anna L eśniaków na 
w przystępie rozpaczy z powodu braku zajęcia 
i przejść życiowych, zadała sobie b rzytw ą, w za­
m iarze samobójczym, kilka ciężkich, głębokich 

ran n a  rękach i piersiach, przecinając sobie tę tn i­
ce. Po prowizorycznym  opatrzeniu  desperatki 
przez Pogotowie ratunkow e, przewieziono ją w s ta ­
n ie bardzo ciężkim  do szpitala.

przy R adzie m inistrów , przybył do Gdyni m in ister 
przem ysłu i handlu  Kwiatkowski, który pobędzie 
na  w ybrzeżu około 4 dni. Min. K w iatkowski baw i 
w Gdyni w charak terze  służbow ym  i odbędzie tu ­
taj szereg konferencyj z przedstaw icielam i prze­
m ysłu, handlu i żeglugi. W drugim  dniu pobytu 
m in ister w yjechał do Helu i Jasta rn i, gdzie oglą­
dał nowe urządzenia  la ta rn i m orskich i dokonał 
przeglądu prac przy robotach nad nowym  przy­
stankiem  w Helu i portem  rybackim  w Jasta rn i. 
Tegoż samego d n ia  p. m in iste r zw iedził la ta rn ię  
m orską w Kosewiu.

Po zw iedzeniu stoczni m in. Kw iatkow ski dn ia  
1 październ ika  wyjedzie z powrotem  do W arsza­
wy. W e w szystkich podróżach inspekcyjnych to ­
w arzyszy m inistrow i dyr. departam entu  m orskiego 
Nosowicz, którzy przy tej okazji po raz pierw szy 
zapoznaje się z bieżącym  stanem  spraw  m orskich 
na polskiem  wybrzeżu.

MORDERSTWO I SAMOBÓJSTWO DYREKTO. 
RA KASY OSZCZĘDNOŚCI W  GRÓDKU JAGIELL. 
W m ieszkaniu dyrektora  Kasy Oszczędności w 
Gródku Jagiellońskim , Szturm y, rozległy się one- 
gdaj rano dwa po sobie następujące strzały . Gdy 
dom ownicy zw abieni tem i strzałam i wbiegli do 
odnośnego pokoju, zasta li już Szturm ę i jego żo­
nę bez życia. Oboje leżeli w kałuży krwi, a le­
żący obok zwłok Szturm y brow ning św iadczył, że 
on najp ierw  zastrzelił żonę, a  potem  sobie ode­
brał życie.

F ak t ten w Gródku wyw ołał wielkie poruszenie. 
8. p. Szturm a w Kasie Oszczędnośri pgzostaw ił 
w szystko w porządku. Policja prowadzi dochodze­
n ia  celem u sta len ia  przyczyny tej tragedji. P raw ­
dopodobnie tragedię tę spowodowały spraw y ero­
tyczne.

ZAMACH MORDERCZY NA WYWIADOWCĘ 
POLICYJNEGO Onegdaj we Lwowie dwaj poli­
cyjnie notow ani osobnicy: Kowalski i Lenard, do­
puścili się zbrodni usilowanego m orderstw a na 
osobie wyw iadowcy policyjnego, Piaseckiego. Gdy 
po godzinie 11 Piasecki przechodził ul. Lwowską 
w Zam arstynow ie, obaj w ym ienieni napastn icy  
z ty lu  napadli na  niego i zadali m u w plecy czte­
ry  pchnięcia nożam i, poczem zbiegli. K ow alskie, 
go i L enarda aresztow ane Piaseckiego w groź­
nym  stanie przewieziono do szpitala.

Ze
MANIFESTACYJNY POGRZEB ZAMORDOWA- 

Re g o  p r z e z  n iEm c ó w  g d a ń s z c z a n in a . Ono-
gdaj odbyt się w Gdańsku uroczysty pogrzeb z a ­
m ordowanego przez nacjonalistów  niem ieckich ma 
drodze m iędzy Pruszczem  a M alvm Kleszczewkiem  
Polaka. G dańszczanina, Franciszka Szym ańskiego. 
Pogrzeb by t poprzedzony uroczystern nabożeństw em  
w kościele św. S tan isław a. W zięli w niem  udział 
liczni przedstaw iciele miejscowego społeczeństw a i 
z całego obszaru W. M. Gdańska, Za trum ną postę­
powało około 2000 osób. Niemal wszystkie tow a­
rzystw a polskie w W. M, Gdańsku przybyły  ze 
sztandaram i. Dużą liczbę wieńców złożono n a  
grobie W śród nich w yróżniał się w spaniały  w ie­
niec K om isariatu  Rzeczypospolitej Polskiej w G dań­
sku.

Przed kościołem św. S tan isław a we W rzeszczu 
przem ówił kom isarz wyborczy, pos dr. Moczyński, 
w skazując na  n iesłychane  rozw ydrzenie . szow ini­
zm u niem ieckiego w G dańsku, kfórego ofarę po­
chowano. K ondukt pogrzebowy ruszył n a  cm en­
tarz św. Mikołaja. Na czele szła orkiestra , grając 
m arsze żałobne. Długość korowodu w ynosiła  oko­
ło 3 kilom etry. Nad grobem przem ówił ks prob. 
Komorowski, który w zruszajacem i słowam i w ska- > 
zał na  ofiarę, jaką poniósł d la spraw y swej ojczy­
zny robotnik Szym ański. T rum na n iesiona przez 
przyjaciół zmarłego, by ła  okryta chorągwią biało- 
rt ni o rnnfowfl.

Zm arli:
— Ks. Feliks Hoityiski T. J , urodzony w roku 

1869, zm arł wczoraj w Krakowie, w 39 -tym roku 
życia zakonnego, a  35-ym kapłaństw a. Pogrzeb 
odbędzie się w sohotę na  cm entarzu rakowickim, 
po nabożeństw ie żałobnem  o godz. 8 rano w koś- 
ciele 0 0 .  Jezuitów  na W esołej.

Ś. p. ks. H ortyński, w ybitny  członek zakonu 
Jezuitów , znany  był jako popularyzator zdobyczy 
naukow ych zw łaszcza z dziedziny astrofizyki, 
i nauk przyrodniczych i ogłaszał liczne a rtykuły  
naukowe w prasie codziennie i pism ach periodycz­
nych.

Z sali sadowej.

Z Kralu
ZMIANY W MINISTERSTWIE SKARBU.

Z W arszaw y donoszą-. W  najbliższym  czasie m a­
ją n astąp ić  znaczne zm iany osobowe w m in iste r­
stw ie skarbu. Jak  słychać, m a ustąp ić  k ilkudzie­
sięciu w yższych i niższych urzędników.

KS. PANAŚ PRZENIESIONY W STAN SPO- 
CZYNKU. Najnowszy dziennik  personalny M ini­
sterstw a spraw  wojskowych ogłasza przeniesienie 
w stan  spoczynku znanego b. kapelana II bryga­
dy, ks. Józefa Panasia.

POGRZEB OFIAR WALK Z R. 1905. W  Łodzi 
odbył się na  Polesiu K onstantynow skiem  uroczy­
sty  pogrzeb znalezionych onegdaj trzech szkiele­
tów bojowników o wolność w r. 1905. W  pogrze­
bie wzięli udział przedstaw iciele w ładz, organiza- 
cyj robotniczych socjalistycznych i N P R. lew i­
cy. Przem ów ienia wygłosili przedstaw iciele stow a­
rzyszeń b. więźniów.

USTĄPIENIE STAROSTY W KOŚCIERZYNIE.
Starosta w Kościerzynie, p. L, Kowalski, został 
przeniesiony w stan  n ieczynny ,

Z POBYTU MIN. KWIATKOWSKIEGO NA WY­
BRZEŻU POLSKIEM. W  związku z  przygotow a­
n iam i do konferencji kom itetu rozbudowy Gdyni

WYROK W  SPRAWIE ROZRUCHÓW 
MAJOWYCH W  ŁODZI.

(Telefonem o d ' naszego korespondenta).
W arszaw a, 30 w rześnia. IV dniu w czoraj­

szym rozpatryw ał w arszaw ski sąd apelacyj­
ny spraw ę rozruchów majowych z. r. w Ło­
dzi.

Sprawa przedstawia się następująco: Z po­
lecenia w ładz łódzkich przystąpiono na uli­
cach m iasta do konfiskaty pism. Nie przypa­
dło lo do gustu sprzedawcom gazet. Tłum 
stanął w obronie ściganych gazeciarzy i zw ra 
cając się przeciw policjn^lom zaczął obrzu­
cać ich kam ieniam i. Bezsilny patrol policji 
w ycofał się z placu. Korzystając z tego burz­
liwe elem enty, przeważające w ^tłumie, poro- 
zbieraly drew niane bram y i uzbroiwszy się w 
odłamki, deski, w ystąpiły przeciw nadcho­
dzącym  z pomocą patrolom policyjnym.

Nastąpiło ostre starcie, w którem tłum  opa­
now aw szy sytuację, ubezw ladnił kilkn poli­
cjantów i :’ako więźniów uprowadził ze sobą. 
Zaalarm ow any większy oddział policji użył 
broni palnej. Na pierwszą salwę tłum  pierz­
chnął, pozostaw iając na placu kilku ran ­
nych.

Kilkadziesiąt osób dostało się wówczas w _  
ręce policji. 18 z pośród aresztow anych zdo- I  
łano udowodnić udział w zam ieszkach i po­
c ią g n ię to  ich do odpowiedzialności karnej.

Łódzki sąd kręgowy skazał ich na kary od 
2 la t do 2 miesięcy więzienia." W czoraj spra­
w a znalazła się na wokandzie sądu apelacyj­
nego.

Co do 16 skazanych wyrok sądu łódzkiego 
został utrzymany w całej mocy, 2 zaś skaza­
nym , Karolowi Knjarze i Józefowi Bo* Pi­
skiemu, zmniejszono karę o połowę,

I

;



X O W ' R E F O R M  A 5

Teatry-Kina-Koncerty
» ♦ “  > ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ »  

D n i a  3 0  ♦ ♦ ♦ ♦

Z TEATRU M *IM. J SŁOWACKIEGO.
3'z 5, piątek, uroczyste prwdsta,wionie „Ko­
ściuszki riod RarFa.wioa.riYi" z okazji pobytu 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej. Przedstaw ie­
nie rozpocznie się o godz 7, w  obecności Do­
stojnego Gościa, który zajmie miejsce w oto­
czeniu świty, na balkonie 1 go piętra, zam ie­
nionym , po odpowiednich adaptacjach, na lo­
żę gościnną. Widowisko rozpocznie się odra­
za  obrazem przysięgi Naczelnika na Rynku 
krakowskim. Obowiązuje strój uroczysty.

Jutro prem iera komedji I»ndsdalle‘a „Ko­
niec Mistres Cheyney".

TEATR OPERETKA „NOW OŚCI1. Nieby­
w a li sukces, jaki zdobyła polska operetka Ta­
deusza Mullera p t. „Król Kawy“ z występem 
gościnnym M. W awrzkowioza, w świetnem 
w ykonaniu całego zespołu, skłoni} dyrekcję 
do powtórzenia tej operetki dziś. w piątek.
1 dr.i następnych o godz 8 wiecz. W niedzielę
2 października grany będzie , Król Kawy1- 
dwa razy : o godz. 4 po jiotudnm po cenach 
zniżonych i o godz. 8 wieczorem. W obu 
przedstawił niach partię tytułową kre uje u lu ­
bieniec publiczności, miły gość, M. W awrzko- 
wkai Od poniedziałku 3 października przed­
staw ienia rozpoczynać się będą o pół gadziny 
wcześniej, t. j. popołudniowe o 3.30 wieczor­
ne o 7.30. Najbliższą prem jerą będzie sensa­
cyjna nowość „Paganini’', ulubiona operetka 
Lehara, która w trium falnym  pochodzie obe­
szła w zystkie sceny europejskie, wzbudzając 
wszędzie niebyw ały entuzjazm . Dyrekcja 
przygotowuje w spaniałą wystawę przy pierw ­
szorzędnej obsadzie.

 0------
REPERTUARY:

TEATR IM. SŁOWACKIEGO-
P iątek; „Kościuszko pod Racławicam i" 

(uroczyste przedstawienie z okazji pobytu 
p Prezydenta Rzeczypospolitej. Początek 
c godz. 7).

Sobota: „Komec Mistres Cheyney" (pre- 
m jera, nowość).

Niedziela: Po południu „.Maleństwo", wie­
czorem „Koniec Mistres Cheyney'1.

TEATR OFERETKA „NOWOŚCI11.
P iątek: „Król Kaw y", występ gościnny

M W awrzkowicza.
'Sobota .„Król Kawy11; występ gościnny 

Al W a w rz k o w ic z a .
W niedzielę: To poł. no cenach zniżonych 

„Król Kawy" 'gośc. wystę.p M W arzkowicza), 
wieczorem „Król Kawy" (gośc. występ M. 
W awrzkowicza).

!4 T ra n s m is ja  m u z y k i ta n e e z n r j  7, w in ia rn i  „ C a rl 
to n 44.

B e r lin , (483.9 i 5M). God*. 17: K o n c e r t. g. *3l).:hł; K on- 
ceni o rk if ts lry  dęte j*  g. 22.39: M uzyka tan e czn a .

F r a n k f u r t ,  428.8). Godz. ltj.80: K o n cert o rk ie s try ,  g. 
99.39: W ieczó r ro zm a ito śc i, n a s tę p u je  in u zv k a  tu ń eez  
nu . •

L a n g e n b e r? ,  468.8). Godz. 17.30: K o n c er t, g. 90,20: 
M'i cezu r b a u ro ry  s ty c z n y , n a s tę p n ie  t r a n s m is ja  kun  c e r  
In  z l> o rtnn iiidu .

R zy m , (4-łO). G odz. 17.40: K o n c e r t, g. 21.10: T ra n s m i­
s ja  z te a tru ,

W iedeń  O j7-2). Godz, 11: K o n c e r t, ff. 16.13: K on- 
<Mn*t, g. 19.45: .^Dor D iam a n l des GciK terkoęijijfs*’ — 
diMłiiiH t-lvi,ika 1 c rd . R a iim m d a , - n a s tę p u  je in u zv k n  t a ­
neczna .

P r a p a ,  (348.9) i B rno , (441.2). Godz. 19.911: „ B o b k a  
k re \v “ — one ro lk a  N od ba la

POOMltŃ' Podwale o
TAJEMNICA

NOCY OM OW EJ
ROD LA R0QUE -  JETTA OOUDAL -  NOACH 1 ERRY

C o  dzisrai g ra fa w  kinach?
Baoatela Hotel Im periał" (Pola Negri;.
Corso: „Ferm a skazańców "
Nowotc, „Hotel Im perial" (Pola Negrij 
Promień „Tajem nica nocy Dalowej".
Sztuka: „Szalona Lola".
Uciecha: „Noc poślubna". u
Wanda: „Strąciły go w przepaść kobiety". 
W arrzawa: „B ohater d z ik ie j  K a n a d v "

» > , M.

Z Radio.
*. Am sio ui i adtotonłcznuclr

na  so b o tę  1 p a ź d z ie rn ik a  1927 r. 
t r a k ó w  (422). G. 12: T ra n s m is ja  * W arsz a w y . g. 
15—1*.35; T raiiK in lsja  z W arsz a w y . g. 1H.W— 
izm ailo śc i, tr. 19—19.25: P o g a d a n k a  d la rodz iców  I 
•cbow aw ców : p. Z. G liń sk a  S ta c h o w a : „ K łam stw o  

ży c iu  d z ie c k a '4. g> 19.30—19.55: O d czy t pud ty* 
tern „ P r z u p M  p o lity k i z a g ra n ic z n e j u b ie g łe g o  ty -  
d n ia 4*, w yffloai d r. J .  R eg u ła , w lco sęk r. b. Jaj? , g. 
—20.30: K o m u n ik a ty , g . 20.30: T r a n s m is ja  z W a r n a -  

g. 22.30—23.80: T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z re s ta u r a c j i  
’a v il lo u 44.
W a rsza w a , (1111). G odz. 12: S y g n a ł czasu , kom un!- 
t lctlułczu m e te o ro lo g ic z n y . k o m u n ik a ty  „ P A i  . g- 

K o m u n ik a t m e teo ro lo g ic z n y  i g o sp o d a rcz y , g. 
35—17: O dczy t pod ty tu łe m  „ T w ó rcy  o d ro d zen ia  
ipó łezesne j I ta i j i  — IV  — M ussolinP* — w ygi. p ro f . 
I. D zw onkow ski. g. 17—17.1a: P r z e s a d  w y d aw n ic tw  
r jo d y c z n y c h  — om ów i p ro f . H. M ościcki, g. 17.1^— 
45: P r o ę r a in  d la  m ło d z ieży : t .O o d lo c ie  p ta k ó w  
,-jjł. p. W a n d a  Prn4m owi+ka. g. 17.45—18.35: K o n c ert 
p o łu d n io w y  g. 18.35—18.50: K o m u n ik a ty  „ P A T  \  g: 

—19.15: (K iczyt pod  ty tu łe m : .P o lsk a  w y tw o rczo sc  
m ow a44 -  w y g ło s i d y r .  A le k sa n d e r  H e rtz , g- 
15—19.35: R ozm aito śc i, g. 19.3*1—20: O dczy t pod ty  
Icm „N ow oczesne m eto d y  o czy sz cz a n ia  w o d y 4. — 
iiał „ h y g rjen a4*) -  w y g ło s i p In t .  A le k sa n d e r  Szm o 
. g. 20.-2*1.15: K o m u n ik a t ro ln ic z y , g. 20.30: Kon- 
rt w ie cz o rn y , pośw ięcony  tw órc»»6rl J a n a  S t r a a s  

z u d z ia łem  o rk ie s try  P . R. I so lis tów  g. 22: h o ­
jn i kat v p o lic ji ,  s y p n ą ł czasu , k o m u n ik a ty  lo tn iezo  
łtoo ro  lo g ic z n y . k o m u n ik a ty  ..P A T 4', n a d p ro g ra m .

22.89—23.30: T ra n s m is ja  m u zy k i ta n e c z n e j z „ sa n  
ilinow ej* ' H o te lu  „Bristol**, w w y k o n a n iu  o rk ie s try  
in r y k a  Gol da .
Poznań, (280.4). Godz. 11: T ra n s m is ja  z o tw a rc ia  
r s t a  w y ra d jo w e j. g. 13-14: N o to w a n ia  g ie łd y  p ie 
pżnej, zbożow ej i to w a ro w e j. K o n c e r t g ra m o lo n o ; 
r g. 17.30—19: T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z k a w ia rn i 
n e łk o p o ła n k a 44. g. 19—19.10: N a d p ro g ra m  i kom u 
k a ty . g. 19.10—19.35: 8 m a  le k c ja  Jęz y k a  f r a n c u  
lego , w y k ła d a  p. O m er N ev eu x . g. 19,35 19.55: 
u n u n ik a ty  g o sp o d arcze , g. 19,55 —20.20: O dczy t pod 
tn łe m  „ D w a j m a g n a c i w ie lk o p o lscy  m ecenasi nnlJJt. 
tu s  i J a n  D z ia ły ń se y 44 w yg łosi d r. W ojtko-weki. 
20.30—22*. K o n c e r t m u zy k i le k k ie j i p le śn i. U dział 

ny*” . O rk ie s tra  w o jsk o w a  7. p. a. o. Iz a b e l la  F o r 
in  :V z-B au rcn w a  (s o p ra n ). W a n d a  K rz y ż an o w sk a  
uprP.iK K a je ta n  K o p czy ń sk i (b a ry to n ) , M a r ia n  
u e r  (a k o m p a n ia m e n t) . g. Łi: S y g n a ł czasu . g. 22.30—*

Kultura i szt-łia.
l/Gr.LłCZSY ZJAZD INŻYNIERÓW KOLE­

JOWYCH Doroczny zjazd inżynierów  kolejo­
wych ze wszystkich dzielnic Polski odliędzie 
się w Kr-iKowie w dniach 2 , 3 i 4 paździer­
nika r. b. Zjazd ma charak ter w yłącznie nau 

l:kow y. Otwarcie zjazdu nastąpi w  sali Flo­
riańskiej przy ul. Masztowej. ‘

PODRÓŻNIK RUMUŃSKI W KRAKOWIE 
Bawi w  Krakowie członek królewsko-rum uń- 
skiego klubu automobilowego por. Zalewski, 
który odbywft samochodem podróż naokoło 
świata. Por. Zalewski jest naturalizow anym  
Rumunem, wnukiem  em igranta polskiego z r. 
1863. Na podkreślenie zasługuje jego praca 
filmowa, bowiem p. Zalewski filmuje okoli­
ce i m iasta, przez które przejeżdżał, aby jt 
w następnych m iastach wyświetlać; W ten 
sposób zdjęcia miast, i okolic w Polsce będą 
wyśwTetlaae w m nycb krajach.

KONSERWACJA PAMIĄTEK HISTORYCZ­
NYCH W CYTADELI. Przed paru dEhiJum dy­
rektor departam entu K ultury i Sztuki Min. 
W R. i O. P. p. Skotnicki udał się do N p a - : 
wńlunu i miejsca straceń w Cytadeli w arszaw ­
skiej, celem stw ierdzenia, w jakim sianie zna j­
dują się te objekty. W ynikiem inspekcji było 
zarządzenie sporządzenia kosztorysu robót 
konserwatorskich, któriK m ają być następnie 
su b fcn i jonowume przez departam ent „Kul- 
tu n  i Sztuki' .

łDROPYWANIE GROTY „SIYDMIU BRA­
CI ŚPIĄCYCH11. Z W iednia w yjechała do Azji 
Mniejozej nauknava ekspedycja j>od kierowni­
ctwem archeologa, prof. Koiła, w celu konty ■ 
nuow am a robót z poprzedniego roku nad  od­
kopaniem starożytnego Efezu Prace w ykopa­
liskowe są przedsięwzięciem wiedeńskiego 
Instytutu archeologicznego, finansowanego 
przowa.żnie ze składek am erykańskich. Prace, 
które zaraiz po przybyciu komisji n a  miejsce 
przeznaczenia, prowadzić będzie 150 miejsco­
w ych robotników, w pierwszym  rzędzie zmie 
rzać będą do odkopania groty „Siedmiu Śpią­
cych", tego starochrześcijańskiego omerfta- 
rzyakafiz  któren. zw iązane jdst fegendK 
o uśąiionych m łodzieńcach, oczekujących 
przebudzenia. Dostęp do groty b \ ł  już w roku 
ub. odkopany.

Następneni zadaaiinm będzie odsłonięcie 
starożytnej św iątyni efozkiej i obszernych ka 
takumib, które zacnowały wielką liczbę gro­
bowców7, oraz pomników starożytnego życia, 
zarówno w postaci napisów, jak i artystycz­
nych i rzem ieślniczych w ywbów codziennego 
użytku

Dalszym objektem, m ającym  wielką donio­
słość archeologiczną i historyczną, jest św ią­
tyn ia śwT. Jana. z grobem Apostola, który 
udało się odkryć Grekom. .Świątynia ta po­
w inna być obecnie starannie pielęgnowana 
jako bezcenna pam iątka pierw szych dni 
chrześcijaństw a.

OTWARCIE INSTYTUTU HIGIENICZNEGO 
FUNDACJI ROCKEFELLERA W BUDAPE­
SZCIE. W obecności regenta, członków rządu, 
przedstaw icieli w ładz państw-owych i m iej­
skich, jak również licznyeli osobistości ze 
św iata naukowego odbyło się wr Budapeszcie 
w czwmrtek 29 b. m. otwarcie insty tu tu  Higje- 
ny, wzniesionego z  fundacji Rockefellera. Na 
uroczystości tej sekcję higjoniczną Ligi Na­
rodów rcDrezentował m. i. Polak dr. Reich- 
inan. W wygłoszonem przemówieniu regent 
podkreślił doniosłe znaczenie insty tu tu  oraz 
w yraził podziękowanie za cenną pomoc., oka­
zana przez fundacje Rockefellera.

w większości wypadków przedwojenną pracę 
musiało się prowadzić w7 tajemnicy przed 
zaliorcami, Wojskowe Biuro historyczne zw ra­
ca się do wszystkich członków przedwojen­
nych organizacyj wojskowych z apelem, by 
w celu powiększenia ilości źródeł, nadsyłali 
wszelkie posiadane przez siebie dokumenty, 
tyczące-Się tych organizacyj.

Organizacjo wojskowe, które w latach
przedwojennych szerzvlv ideę walki zbrojnej 
o niepodległość i walkę tę przygokw yw aty, 
są pastępujące: Związek W alki Czynnej,
Związek Strzelecki , i Strzelec, Polskie D ru­
żyny Strzeleckie, Sokole D rużyny Polowe,
Drużyny Bartoszowm- Drużyny Tow. mi. Koś 
ciuszki, oraz D rużyny Podhalańskie.

Ci więc, którzy w7 wymienionych organiza­
cjach pracowali, proszeni są o przesianie no­
tatek, wspomnień, zapisków, dokumentów7, 
rozkazów7, l j. wszystkiego tego, co mogłoby 
przyczynić się do Jak  najbardziej w szech­
stronnego oświetlenia prac polskich przedwo­
jennych organizacyj wojskowych.

W’szolkią materjalyi, .odnoszące się do wy- 
mianionych organiazcyj, przesyłać najeży 
pod adresem Wojskowego Biura historyczne­
go (W arszaw a, AJ Ujazdowskie 1) na ręce 
mjr. Dra Lipińskiego Whachwa. przyczem 
Wojskowe Biuro historyczne gwarantuje, po 
w7ykonauiu odpisów7, zwrot ■ dokumentów, za­
strzeżonych przez wdaściciela.

K u ratora  sskoSne.
Z dniem 1 października h r. wmhodzi w ży­

cie rozj.Mirządizenic mm. oświecenia z dnia 19 
marca 1926 r. o zmówiie granic okręgu szkol­
nego warszawskiego i krakowskiego, wydane 
przez ówczesnego mimstoa oświecenia, p Sta 
nisław a Grabskiego, w strzym ane zaś po wy 
padkarh  majowych przez jego następcę, p. Mi- 
kułow7s'kiego Pomorskiego. Na mocy tego roz­

porządzenia, obszar województwa kieleckicGi)
w7lącza się do okręgu szKolncgo krakowski®- 
go, czy niąc wT ten sposób pierwszy krok 
w7 kierunku zatarcia tery'torjalny7ch także gra 
nic zaborów.

W związku z tem pozostaje rozporządzenie 
znoszące knratorjam  białostockie, oraz w cii la- 
jhee jego obszar do okręgu szkolnego war- 
„ „awskiego, nadto wcześniejsze rozporządze­
nie w sprawie zm iany granic okręgów szkol­
nych: białostockiego, poleskiego i wileńskiego.

W rezultacie m am y obecnie 11 następują­
cych okręgów szkolnych: I) warszawskie,
obejmujące m. st. W arszawę, woj warsza 
skie, i bialostoi'kie; 2 )  łódzkie (wojew lódz 
kie); 3) lubelskie (w7ojew. luheiskie); 4) w i­
leńskie, obejmujące wojew. wileńskie i nowo­
grodzkie; 5) poleskie (woj. poleskie); 6) wo­
łyńskie (woj. wołyńskie), 7) poznańskie ('woj. 
poznańskie; 8) pomorskie (woj. pomorskie ; 
9) krakowskie, obejmujące województwm k ra­
kowskie i kieleckie; 10 ) lwcwskie, obejmujące 
woj. lwowskie, stanisławowskie i tarnopol­
s k ie  wreezcie 11) śląskie (wmj. śląskie).

Pierw otna liczba okręgów szkolnych ule­
gła zatem  'smniejszpniu o dwa; kieleckie i bia- 
lostoukie.

Na mocy rozporządzenia z dnia 2 i  m arca 
b. r., utworzono ponownie t. z w. dawniej 
knratorja rejonowe dla adm inistrow ania szkol­
nictwem  zawedowem. Rejonów takich utwo­
rzono pięć; 1) warszawski, do którego należy 
obszar województwa warszawskiego, łódzkie 
go, białostockiego i lubelskiego; 2) urakowsk. 
obejm ując)*  woj. krakowskie, kieleckie, oraz 
państw  . szkoły gospodarstwa wiejskiego 
w Cieszynie; 3) poznańskie, obejmująca woj 
poznańskie i pomorskie i) lwowski, do które­
go należy wojew. lwowskie, stanisławowskie 
tarnopolskie i wołyńskie; oraz 5) wileńskie 
obejmujące woj. wileńskie, nowogrodzkie i po­
leskie.

P » g « g ł g o ł g g d g g ę z j j

polsftfegowusiłkuzbroincgo 
z lat urzedwojennuch.

A p e l Wojskowego Biura H istorycznego.
WJsKOwe B iu ro  h is io ry c z n e , p rz y s tą p iw s z y  

do p ra c ,  m a ją c y c h  n a  cch i z o h raz p w a n ie  p o l­
sk ieg o  w y s iłk u  zbrojneigo z la t  p rz e d w o je n ­
n y c h  i z c za só w  w o jn y  św ia to w e j, z w ra c a  się  
z g o rą c y m  aipelem  do w sz y s tk ic h , k tó rz y  ja ­
k ik o lw ie k  p rz y jm o w a li  u d z ia ł  w w o jsk o w y ch , 
pnzed w o jen n y w h  o rg a n iz a c ja c h , o n ad sy T an ie  
do W ojsteow ego B iuTa h is to ry c z n e g o  w s z e l­
k ich , z w ią z a n y c h  z ty m  u d z ia łe m , m a le r ja łó w  
ź ró d ło w y c h .

Z w aży w szy 7, iż  z p o śró d  w ie lu  p a ń s tw , k tó ­
re w  w y s iłk u  wojmy św ia to w e j o d z y sk a ły  
W łasną, n iep o d leg ło ść , je d y n ie  ty lk o  P o lsk a  
w  la ta c h  p rz e d w o je n n y c h  c z y n iła  p rz y g o to w a ­
n ia  z b ro jn e  do o d z y sk a n ia  n iep o d le g ło śc i, 
z w a ż y w s z y  d a le j, iż dla t r a d y c ja  p o lsk ich  w y ­
s iłk ó w  z b ro jn y c h , jak  i z a ró w n o  d la  p o g łęb ie ­
n ia  liis to rji l a t  p rz e d w o je n y c b , o g ro m n ie  w a ­
ż n ą  je s t sp ra w a - b y  n ie  u to n ę ły  w n ie p a m ię c i 
W spaniałe w y s łk i polskiego, c z y n u  yyojskow e- 
g0  —  W o js k o w e  B iu ro  h is to ry c z n e  z am ń -rza  
o p ra co w a ć  d zn  je p o lsk ich  z w iąz k ó w  w o jsk o ­
w y ch  z k il  1 9 0 8 — 1 9 1 (•

Z w z g 'ę d u  je d n a k  n a  n ie d o s ta te c z n o ś ć  m a- 
te ija ló w  ź ró d ło w y c h , sp o w o d o w an eg o  tein , iż

Mo? iwości p o ro z u m ie D ia  a o s p o * la rń z e g o  

polsko - m e m ie c k ie f lo .
Wo.;na celna, narzucona Polsce przez Niem­

ców przed przeszło dwoma laty, nie w ydala 
spodziewanych przez Niemcy rezultatów. 
Oczekiwali oni, że zerwanie kontaktu gospo­
darczego z Rzeszą spowoduje załam anie się 
życia gosrkidarczego w Polsce, doprowadzi do 
katastrofy, gospodarczej, a w konsekwencji 
Niemcy w drodze rokowań uzyskają wszelkie 
koncesje polityczne, i gospodarcze.

Tymozaspm j/rzerachowano się jednak, nie- 
tylbo bowiem w Polsce nie nastąpiła katastro­
fa gospodarcza, ale naw et noiskie życie go­
spodarcze w wielu kierunkach usam odzielni­
ło się i stężało, wynalazło z łatwością dla 
swojego eksportu nowe rynki zbytu. Nato­
m iast straty  gospodarcze Niemiec, spowodo­
wane w ojną celną, są  stosunkowo wyzsze- 
Swiadomość lego stanu ostatnio zaczynia prze 
miknć do najbardziej wrogich Polsce sfer go­
spodarczych i oficjalnych.

Przyczyn tego n inponiyślnego dla Niemiec 
b ilansu wojny celnej należy szukać w tym 
fakcie, że gospodarstwo niemieckie jest par 
excellence gospodarstwem przemysłowem , in- 
dusłrjalnem , nast&wionrm na wywóz goto­
wych wyrobów przem ysłowych. Polska zaś 
opiera swoją aktywność w handlu  zagranicz­
nym głównie na wywozie z surowców i pół­
produktów. Otóż, jak wiadomo, przy wytwa 
rzamiu produktów skończonych zatrudnia się 
bez porów nania większą ilość pracowników, 
niż przy wydobywaniu surowców, co stanowi 
pierwszy moment przewagi Polski nad Niem­
cami, gdyż bezrobocie, spowodowane zaham o­
waniem części eksportu, jest mniejsze w Pol­
sce, niż w Niemczech. Następnie sytuacja na 
ry ukach światowych jest tego rodzaju, że 
z łatw ością znajduje się zbyt na surowce, z a i 
trudno jest lokować gotowe wyroby przem y­
słowe na nowych rynkach. Wobec tego, mo­
żna spodziewać się, że może przecież racja 
Ijbspada.rcza weźmie powoli górę w Niemczech 
t  skłoni je d*> zaw arcia umowy handlowej 
z* Polską w interesie obu kontrahentów .

W śród głosów prasy niemieckiej, podkre­
ślających ujemne następstw a wojny celnej 
polsko-niemieckiej, podajemy treść artykułu  
..Borhii^ar TageblaUu", omawiaiacego kwestję 
przywozu drzewa z Polski do Niemiec. W  a r­
ty k u le  tym zresztą niem a żadnych konkluzyj
0 charakterze wskazań dla rokowań handlo­
wych polsko-niemieckich.

„B erliner Tageblatl' 1 na wslępie stwierdza 
stale zwyżkową tendencję cen drzewa suro­
wego, a co zatem :dzie, także drzewa obrobio­
nego na rynkach niem ieckich, co przypisuje 
głównie systemowi kontyngentowemu, stoso­
wanemu przez rząd niemiecki do przywozu 
drzewa do Niemiec. W razie dalszej zwyżki 
cen, niem iecki przem ysł drzewny stanie wo­
bec niemożliwości konkurowania w eksporcie, 
a co za tem idziej. zmuszony będzie ograni­
czyć swoje produkcje jedynie do rynków we- 
wnętnznych, gdzie będzie pracować nieeko­
nomicznie, spowoduje to wzrost bezrobocia
1 inne pośrednie ujemnie skutki. K rytykując 
więc ostro system ograniczeń stosowanych 
przez Niemcy, który — jak s-twierdza , Berli­
ner Tageblatt" — nie stanowi żadnego środka 
presji wobec Polski, podkreśla dziennik ber 
liński nowe niebezpieczeństwo, grożące nie­
mieckiemu przemysłowi drzewnemu. Niebez­
pieczeństwem tem jest prawdopodobieństwo 
podwojenia lub potrojenia ceł wy,^wozowych

na drzewo surowe z Polski, którego domagają 
się w interesie polskiego przem ysłu drzew ne­
go polskie sfory gospodarcze. \ó konsekwen­
cjach stwierdza dziennik, że musiałoby to do­
prowadzić du dalszej wniost katastrofalnej 
zwyżlu surowca drzewnego i  m aterjału  obro­
bionego D'aaego też wzywa dziennik do re ­
wizji dotychczasowego system u kontyngento­
w ania przywozu, co uniemożliwia wszelkie 
rokowania, mogąc® w strzym ać zakaz wywu 
zu surowca z Polski.

!Hii$o(£rii!inowe hredpjfy 
w Pcńsfw. Donhu ttclpiim.
Na podstawie przepisów z dnia I I  lipca 

1926 r., znowelizowanych obecnie przepisam i 
z .d in ia  29 sierpnia 1927, Państwowy Bank 
Rolny udziela długoterminowych pożyozek 
am ortyzacyjnych w złotych 8 proc. listacli 
zastaw nych: n a  inwestycje rolne, oraz inne 
potrzeby gospodarcze, a więc również na 
spłatę uciążliw ych długów, tudzież sp ła t' 
w ynikające z rozporządzeń testam entowych 
i działów rodzinnych. Pożyczki te zabezpie­
czane są hipotecznie n a . pierwszem miejscu 
hipoteki, obciążonej posiadłości. O pożyczkę 
długoterminową na powyższe cele starać się 
mogą tylko właściciele hipotecznych posiadło­
ści rolnych o obszarze nieprzekraczającym  
norm  podstawowych w ładania, przew idzia­
nych w art. 4 ustaw y ź dnia ‘28 grudnia 1925 
r o w ykonaniu reform y rolnej, oraz rozporzą­
dzenia. m inistra reform rolnych z dn,a 7 gru ■ 
dnia 1926 r., z tem jednak, że a) ogólne po­
siadany przez ubiegającego się o jioży7czkę 
olrszar gruntu nie przekroczy dla gospodandw 
Dołożony ch w okręgach przemysłowych i pod­
miejskich, 80 ha, na pozostałym zaś obszarze 
240 ha, z wyjątkiem  Kresów W schodnich, dla 
których norm a ta  może być zwiększona do 
(00 ha, i b) że pierwszeństwo przy otrzy­
m aniu pożyczki mają. mniejsze gospodarstwa 
W łaściciele gruntów niehipote.kowanych mogą 
dopiero wówczas ubiegać się o pożyczkę, gdy7 
wywołają hipotekę n a  swoją posiadłość. 
Dzierżawcy gospodarstw rolnych o pożyczkę 
ubiegać się nie mogą. G runta obciążone ogra­
niczeniam i praw a własności, nie mogą stano­
wić zabezpieczenia dla udzielanych przez 
bank pożyczek dlugoterm ,nowych Bank ma 
prawo odmówić pożyczki bez podania powo­
du. Ubiegający się o pozyczkę winien złożyć 
pod*ofe (według ustalonego wzoru przez 
bank) ze w skazaniem  adresu, wysokości żą­
danej pożyczki, okresu jej um orzenia, a nadlo 
nazw y i położenia (gmin-y, powiatu), posia­
dłości ńiomskiej, jej obszaru, oraz szczegóło­
wego oznaczenia celu, na jaki ma być użyta 
pożyczka. Do podania o pożyczkę należy do­
łączyć następujące dokum enty 1 1 ) wy^pis h i­
poteczny7, według obowiązujących praw  w po­
szczególnych b. zaborach, 2 ) kwestjonarju-/. 
statystyczny według ustalonego przez -Bank 
wzoru, 3) polisy ubezpieczenia budynków od 
ogma za rok nieżący- Nadto, prócz wyżej \v \-  
m enionych dokumentów, Bank może żądać 
złożenia innych uzupełniających dokum en­
tów. Po*otrzy7ma.niu wyżej wskazanych fióku- 
mentów Bank zarządzi oszacowanie posiadło 
ści. Oszacowanie może być dokonane: 1) przez 
taksalora Banku na gruncie, oraz 21 karne 
rałnie, t zm. bez zjazdu nagrunt i tą w wy­
padkach, gdy żądana pożyczka nie przekracza 
20.000 r ł .

Na podstawie oszacowania posiadłości Taiik 
udzicla jąożpozki do « y  sok oś. 4 % 1,-1
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£o szacunku, jeżeli oszacowania dokonano 
przez taksa tor a Banku n a  gruncie, a do wy­
sokości 3,< szacunku, jeżeli oszacowania do­
konano kam eralnie. Pożyczka nie może bve 
udzieloną, jeżeli wysokość jej, określona na 
podstawie ustalonego' szacunku, wynosiłaby 
mniej, niż złotych w zlocie 500. Pożyczki 
udizelane będą n a  lat 10, 20 lub 30.

W ysokość ra t półroczny, którem i pożyczka 
będzie spłacana, wynosi łącznie z am ortyza­
cją złotych w zlocie: a) przy pożyczce
10-letnicj zł. 7.50 cd każdych 100 zł. w zło­
cie pożyczki, b) przy 20-letniej — zł. 5 gr. 6, 
c) przy 30-łctniej zł. 4 gr. 43. Prócz tego, 

-przy każdej racie pobierany będzie dodatek 
na adm inistrację w wysokości 3U% od nom i­
nalnej sum y długu. Raty półroczne płatne bę­
dą dnia 1 kw ietnia i 1 października każdego 
roku. Listy zastaw ne, uzyskane z tytułu po­
w yższych pożyczek, są przez Bank oboonie 
realizow ane na rachunek dłużników, którzy 
wobec tego otrzym ują pożyczki w gotówce* .

-------- C§0—  ----

Diarfnsz ehonomiczitg.
— Ceny węgla zostaną przypuszczalnie 

podniesione w najbliższym  czasie o 10 proc. 
za zgodą rządu. Jak w ynika bowiem z dotych­
czasowych badań  kalkulacji kopalń, przez 
specjalną rz-ądową komisję węglową, spraw a 
m a się ku rozw iązaniu przychylnem u dla po­
stu latu  wysuniętego przez przemysłowców 
podniesienia cen węgla.

—  Nowe normy kredytowe w Banku Gosp. 
Kraj. zostały ustalone na ostatniem  posiedze­
niu Rady banku. Bank udziela pożyczek d łu­
goterminowych w  obligacjach bankowych 
przedsiębiorstwom których w ytrzym ałość k re­
dytowa w ynosi, przynajm niej 100.000 zł., pod­
czas gdy dotychczas w ym agane było m ini­
m um  300.000 zł.

—  Sezon zimowy w przem yśle w łókienni­
czym rozwija się pomyślnie. Szereg fabryk 
łódzkich .zwiększyło czas pracy i ilość robot­
ników. Jest to ściśle zw iązane z m ożliwościa­
mi eksportu n a  bliski Wschód.

—  Rozporządzenie o radzie ochrony pracy 
Ogłoszone zostało w ostatnim  „Dzienniku U- 
staw “ .

#  —  R ada finansow a nznała  jednomyślnie, że
mimo pomyślnej sytuacji gospodarczej i D- 
namsowe;’ państw a, należy przestrzegać ściśle 
zasad  rządowego planu .stabilizacyjnego oraz 
równowagi budżetowej.

—  Posiedzenia centrali komisji przywozo­
wej odbędą się dnia 3 i 4 października. P rzy­
znane będą na nich kontyngenty na czw arty 
k w arta ł dla firm, które złożyły w przepisa­
nym  term inie podania o pozw olenie n a  przy­
wóz towarów do importu zakazanych.

—  P ertraktacje w spraw ie w ypuszczenia 
francuskiej pożyczki konsolidacyjnej w  S ta­
nach Zjednoczonych, są  jakoby przerw ane 
w oczekiwaniu uregulow ania kwestyj doty­
czących taryf celnych obu państw .

—  Im port nafty  sowieckiej do Anglji w sier­
pniu osiągnął 39.279 ton, wobec 32.627 ton w 
lipcu. Anglja zajmuje drugie miejsce w  kon- 
sumeji na Ity sowieckiej, pierwsze miejsce zaj­
mują W łochy, w
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Kronika ekonom iczna.
PRZED WPROWADZENIEM NOWEJ USTA- 

WY NAFTOWEJ. W dniach 13, t i  i 15 b m. 
Odbyła się w M inisterstwie Przem ysłu i H an­
dlu konferencja w  spraw ie usta len ia  zasad 
przyszłej polskiej ustaw y naftowej. Udział w 
niej wzięli pp. dyrektor depart. Ii-go M. P. i 
f i ,  Cybulski, w icedyrektor wyższego urzędu 
górniczego w  Krakowie inż. Mokry oraz w szy­
scy naczelnicy okręgowych urzędów górni­
czych Małopolski.

K onferencja usta liła  kilka tez zasadniczych, 
a  mianowicie, że: m inerały  bitum iczne są m i­
nerałam i górniczymi wolnym i, 2) wszelkie p ra­
w a, nabyte na podstawie obecnej ustaw y naf­
towej są nadal wążne^i nienaruszone. Ograni­
cza się tylko term in ich trw ania , a  m ianow i­
cie n a  przeciąg 25 la t od daty w ejścia w ży­
cie nowej ustaw y, 3) dla w łaścicieli gruntów 
zastrzega się udział brutto w pewnej m aksy­
m alnej wysokości z tern jednakże, że udział 
taki jest nieodłączny od gruntu, to znaczy, nie 
stanow i odrębnego objektu .majątkowego, lecz 
może być pozbyty tylko razem  z gruntam i.

N astępna konferencja odbędzie się w tym  
sam ym  składzie uczestników w pierwszych 
dniach października i będzie mieć n a  celu 
ustalenie dalszych tez.

POSTĘPY W  BUDOWIE PORTU GDYŃSKIE 
GO. Roboty przy budowie portu posuwają się 
teraz naprzód w szybkiern tempie. Lam ifala 
w yd łuży ła  się już do 650 metr., a  gotowa jej 
śc ianka m a już 500 metrów długości. Praw do­
podobnie stanie przy niej n a  zimę w zdłuż ła- 
m ifali, od strony w ew nętrznej, krążownik ,,Bał­
tyk ''. Budowa kesonów na obu zajętych do 
tego terenach ma być doprowadzona wkrótce 
do 5 sztuk na tydzień. Zbudow ana została dru­
ga pływ ająca betoniarka; jest to m aszyna u- 
staw iona na dwóch zm ontow anych razem  że- 
laznych krypach, z drew nianą wieżą^ 15 me­
trów wysokości, przeznaczona do betonowa­
nia kesonów po ustaw ieniu ich u nabrzeży: 
m a ona lokomobilę o sile 30 KM. Nowe molo 
m a być poszerzone w południowym  kierun­
ku o 90 metrów, z obram owaniem  kesono- 
wein. W basenie, na zachodnim  jego końcu, 
obram owanie betonowe zrobione już jest na

300 rntr., przy południowem nabrzeżu regu­
luje się przystań między kesonami a  brzegiem. 
W wojennym  porcie zakończono bagrowanie 
pod zachodnie nabrzeże i montują się kafary 
do kontynuow ania robót.

PRZEGIW NORMALIZACJI PRZEMIAŁU 
ŻYTA. Do związku M łynarzy napływ ają od 
młynów prowincjonalnych ciągle utyskiw ania 
na ustaw ę, norm ującą przem iał mąki żytniej 
na 65% . Szczególniej niezadowoleni są m ły­
narze wiejscy, którzy tw ierdzą, że gospodarze- 
rolnicy nie zgodzą się na przymusowe otrzy­
m ywanie mąki w  przepfsnnym. przemiale.

OBRADY ZJAZDU RESTAURATORÓW W 
POZNANIU. Onegdaj przed południem rozpo­
częły się w Poznaniu obrady ogólno-polskic- 
go zjazdu restauratorów . Zjazd zw ołany zo­
sta ł z okazji w ystaw y przem ysłu hotelowego, 
restauracyjnego i cukierniczego. Zjazd jest bar­
dzo licznie reprezentow any, bowiem przyby­
ło przeszło 600 delegatów  ze \vszystkic.h dziel­
nic Polski. O twarcia zjazdu dokonał prezes pol- 
sko-chrześcijańskiego związku tow arzystw  re­
stauratorów , w łaścicieli hoteli i kaw iarń  na 
Polskę Zachodnią p. Antoniewicz, poczem ze­
branie ukonstytuowało się, wybierając7 mar 
szałkiem  zjazdu prezydenta Izby Przem ysło­
wo-Handlowej w Bydgoszczy p. Kasprowicza, 
a  w icem arszałkiem  prezesa małopolskiego 
związku restauratorów  i kupców chrześcijań­
skich, p. M aksymowicza ze Lwowa. Następnie 
imieniem m iasta powitał zjazd wiceprezydent 
m. Poznania p. Kiedacz, imieniem wielkopof- 
skej Izby Skarbowej, radca dr. W nęk, imie­
niem Izby Przcm ysło-Iłandlow ej w  Poznaniu 
syndyk W aszko, poczem kolejno przem awiali 
przedstawiciele różnych organizncyj i zw iąz­
ków, kilku kupców, przedstaw icieli prasy i t. d. 
P ierw szy referat na tem at „O prawie restau-' 
rato ra w Polsce" wygłosił p. Antoniewicz. 
Obrady trw ają w  dalszym  ciągu.

ŁUSZCZARNIA RYŻU W  GDYNI. Z nana na 
wybrzeżu firm a budow laną Kowalskiego przy 
stąp iła  już do budowy olbrzymioj fabryki kro­
chm alu ryżowego i B iszczam i ryżu w  Gdyni, 
która stanie na południowo-zachodnim brzegu 
basenu portowego. Gmach Biszczam i będzie 
wysoki na 28 metrów, co rów na się 9 piętrom. 
Szerokość i głębokość budynku wynosić będą 
160X60 metrów.

rzyslnych w arunków  zbytu musi myśleć o 
zm ianie orjentacji w zw iązku z zaciem niają­
cym się horyzontem.

Najwięcej jednak, obaw Ludzie musi poważ­
ne pogorszenie się bilansu płatniczego. Według 
nowoopracowanej statystyki niemieckiego bi­
lansu płatniczego, niedawno opublikowanej, 
wykazuje tenże za pierwsze półrocze saldo 
bierne w wysokości przeszło 2 mil jardów m a­
rek, a to spowodowane poważnem saldem 
biernem bilansu handlowego w  sumie około 
półtora miljarda marek (w roku ubiegłym sal­
do czynne — 938 mil jonów) i spłatam i repa- 
racyjncm i w sumie 727 miljonów marek. Dla 
pokrycia tego biernego salda płatniczego zu­
żyto przeważnie zagranicznych kredytów kró­
tkoterminowych, a to w formie kredytów  to­
warowych lub giełdowych. W porównaniu z 
rokiem 1926 bilans płatniczy pogorszył się 
w bardzo wysokim stopniu, gdyż saldo bierne 
za rok ubiegły wynosiło tylko 114 miljonó\Ł 
marek. Należy przypuszczać, że wpływające 
od lipca bieżącego roku pożyczki zagraniczne 
wypełnią przejściową lukę, i to poważną, bi­
lansu płatniczego, niemniej jednak sytuacja 
jest bardzo 'pow ażna i stanowi przedmiot po­
ważnej dyskusji w sferach finansow ych Rze­
szy.

§poriu.
REWELACYJNE SZCZEGÓŁY WALKI 

TUNNEY-DEMPSEY.

POGORSZENIE SIĘ BILANSU PŁATNICZE­
GO NIEMIEC. Dochody It^eszy z podatków, 
ceł i innych świadczeń w sierpniu zm niejszy­
ły się wprawdzie o 288 nńljonów inarek w 
porównaniu z lipcem, fakt ten jednak nic n a ­
suw a sam  przez się żadnych ujem nych re- 
flcksyj i nic ■może być poczytyw any jako przy­
czyna pogorszenia się sytuacji gospodarczej 
kraju. Nie należy bowiem zapom inać, że do­
chody państw a w sierpniu mimo wszystko są 
wyższe od przeciętnej .miesięcznej bieżącego 
roku. Wobec jtego, że w ydatki za bieżące pół­
rocze budżetowe w yniosą 3875 miljonów m a­
rek, a  w pierw szych pięciu m iesiącach w pły­
nęło 3534 miljonów, 'należy z całą pewnością 
oczekiwać, że w przyszłym  m iesiącu różnica 
budżetowa będzie osiągnięta i równowaga bu­
dżetowa nie będzie zachw iana. W sferach kom­
petentnych przypuszczają, że naw et będąca 
w stanie realizacji reforma uposażeń urzęd­
niczych, nie zdoła równowagi tej zachwiać, 
a to ze względu na to, iż w  parze iść ma da­
leko idąca akcja oszczędnościowa.

Jeżeli w ięc ze strony budżetu państw owe­
go nie grozi żadne bezpośrednie niebezpieczeń­
stwo, to nieco gorzej przedstaw ia się sytuacjci 
gospodarcza i wiele momentów przem aw ia za 
tern, że spora część gałęzi gospodarczych nie 
stoi pod znakiem  koniunktury. Dotyczy to m. 
in. i hutnictw a, które mimo sprężystej orga­
nizacji i jakby się zdawało ciągle jeszcze ko-

Ohccnie nadchodzą sensacyjne szczegóły 
spotkania dwóch najw iększych bokserów św ia­
ta, z których w ynika, że właściwie Dempsey 
zwyciężył T unney‘a knock-out, jednakże mi­
mo to sędzia w myśl nowych przepisów przy­
znał zwycięstwo Tunney'o\Vi. Wiadomości tc 
są następujące:

Wniosek Leon FlyiyTa, który był m enaże­
rem Dcmpsey‘a, postawiony przed forum ko­
misji lllinois-Box, gdzie 'u trzym yw ał, źo roz­
strzygnięcie w alki n a  korzyść T unney 'a  jest 
niesłuszne, nie został uwzględniony.

F lynn twiprdził, że Tunney, powalony przez 
Dempsey‘a, leżał na ziemi przez 14 seknnd. 
Urzędowe stw ierdzenie tego czasu wykazało, 
że lak było w rzeczywistości. Różnica 4 se­
kund, przez co Dempsey przegrał walkę, po­
lega na zasadzie, przyjętej w  Illinois, że sę­
dzia zapaśniczy nie powinien liczyć sekund, 
jeśli w alczący nie cofnie się w, swój kąt. W 
tym  wypadku sędzia zapaśniczy nie trzym ał 
się zasady, bo nie zaczął wcale liczyć, zanim 
Dempsey nie stana.ł na miejscu swojem.

Tak więc Jack Dempsey pokonał Gene Tun- 
ney‘a prawidłowo knockoutem, a przecież prze­
grał w alkę, w sposób prawie prawidłowy. Tym 
sposobem pozostał Tunney m istrzem  św iato­
wym, a Jack Dempsey stracił swój come-back, 
który byłby pierwszy w dziejach boksowania. 
Jakież tego przyczyny? Ponieważ dotychczas 
pozwalano m u na wszystko, czego chciał. Do­
tychczas nie broniono nigdy Dempsev‘owi, aby 
pozostał tuż nad pow alonym  przeciwnikiem  
celem zaatakow ania w chwili, gdy się pod­
niesie, przez co niejako przyzwyczajono Demp- 
sey‘a- do tego, że daw ał upust swem u tem pe­
ram entowi ognistem u; tym  sposobem jego nieo­
k iełznany tem peram ent przypraw ił go o s tra ­
tę zwycięstwa.

Serce pracuje dzień i noc bez przerwy, bez 
odpoczynku. Ta niezm ordow ana praca serca 
warunkuje byt naszego organizm u; serce, ta

n a jż y w o tn ie js z a  m oże  c zę ść  n a sz eg o  u s t ro ju ,  
w  z ro z u m ie ń iu  ja k b y  c ią ż ą c e j  n a  n ie m  o d p o ­
w ie d z ia ln o śc i,  bez  p rz e rw y  p o m p u je , ss ie  i  
w t ła c z a  s tru m ie n ie  k rw i  do n a jd a ls z y c h  za­
k ą tk ó w  o rg a n iz m u  d o p ro w a d z a ją c  w s z ę d z ie  
z a p a s y  św ie ż e j e n e rg ji, p o ż y w ie n ie , t le n ,  "wy­
d a la ją c  sz k o d liw e  p ro d u k ty  p rz e m ia n y  m a to ,  
rji —  z w ła s z c z a  z a ś  n a  dow ó z  św ieżeg o  z a p a ­
su  t le n u  n ie k tó re  kom órlfi c e n tr a ln e g o  s y s te m u  
n e rw o w eg o  są  j te k  n ie s ły c h a n ie  w ra ż l iw e , że  
ju ż  m in u to w a  p r? e rw a  w  d o w ozie  t ie n u  "wy­
s ta r c z a  do tego, a b y  w  k o m ó rk a c h  ty c h  z a ­
s z ły  n ie o d w ra c a ln e  z m ia n y , ró w n o z n a c z n e  ze  
ś m ie rc ią  k o m ó rk i. A p o n ie w a ż  te  ta k  w ra ż l iw e  
k o m ó rk i, to  w ła ś n ie  n a rw o w e  c e n t r a  k ie ru ją c a  
is to tn e m i p ro c e sa m i ż y c io w e m i, ;a k  o d d e c h a -  
n ie , n a p ię c ie  n a c z y ń  itd . —  z a te m  z a h a m o w a ­
n ie  fu n k c ji  ty c h  k o m ó rek  je d n o z n a c z n e  je s t  za  
ś m ie rc ią  ca łeg o  o rg a n iz m u .

P r a c a  s e rc a  je s t  w ię c  o g ro m n ie  o d p o w ie ­
d z ia ln ą ;  śm ie rć  p a to lo g ic z n a , w y s tę p u ją c a  j a ­
ko s k u te k  ch o ró b  (n p . z a k a ź n y c h )  je s t  z re g u ły  
W y w o łan a  n ied o m o g ą  se rc a . W u w z g lę d n ie ­
n iu  ja k g d y b y  ty c h  w s z y s tk ic h  p rz y c z y n ,  n a ­
tu ra  se rca  b a rd z o  tro sk liw ie  o p a tr z y ła ,  u m ie s z ­
c z a ją c  je w  m ie jsc u  d o b rz e  c h rn n io n e ń i,  n a d to  
z a o p a tru ją c  je  k i lk a k ro tn ie  k o n tro lo w a .n em , 
b a rd z o  sk o m p lik o w a n e m , u rz ą d z e n ie m  n e rw o -  
w o -m ięśn io w em , u rz ą d z a ją c  s ię  ta k , że  p ra c ą  
s e rc a  od  n a sz e j w oli z u p e łn ie  n ie  za leży ', k o n ­
tro lo w a n a  je s t  n a to m ia s t  śc iś le  p r z e z  sz e re g  
in s ta n c y j  i r e g u lo w a n a  d o k ła d n ie  do p o trz e b  
o rg a n iz m u . ( j

Badaniom czynności serca już od daw ną 
poświęcano wiele uwagi. Przekonano się już 
dawno, że serce w yjęte z organizm u, t  zw, 
serce izolowane, bije dalej.

N ajłatw iej obserwować to na sercu żabiem , • 
Serce żaby w yjęte z organizm u i- um ieszczona 
w odpowiednim płynie odżyw czym /bije  godzi­
ny, a naw et dnie całe; przyczem  skurcze t 
rozkurcze serca są zupełnie norm alne, jak zą 
życia organizm u, i mogą być bardzo wygodnie 
obserwowane. Zw łaszcza najsilniej i najtrw a- 
lej pulsuje ta  część serca, gdzie, u żaby, ucho­
dzi zatoka żylna.

Jaka tajem nicza siła jest motorem serca 
izolowanego, która przecież nie jest w  żadnym  
związku z resztą organizm u, a mimo to biją 
dalej, nieum iano odpowiedzieć. Fakt ten o- 
grommie uczonych interesow ał, to też pojawiły 
się teorje starające się to fenom enalne zjaw i­
sko wytlóm aczyć. Jedni, wychodząc z założe­
nia, że w szystkie pobudki do ruchu w orga­
nizmie żyjącym  są pochodzenia nerwowego, 
przypuszczają, że również i w sercu istnieją 
autonom iczny uk ład  nerw ow y, który w ysy ła  i 
rx>dnietv do sk'0fnrdvnr>wnnpcm rnulni m inanił 1podniety do skoordynowanego ruchu  m ięśnia 
sercowego.

Zwolennicy innej teorji tw ierdzą,'że mięsień 
sercowy sam  autom atycznie w ytw arza pobudki 
motoryczne. Na poparcie tej tezy przytaczają 
fakt, że serce em brjonalne bije już, mimo, iż 
nie zaw iera jeszcze elem entów nerw ow ych, 
któreby mogły mięsień sercowy do bicia po- i 
budzać. B adania ostatnich kilku lat w ykazały , 
że istnieje w  sercu specjalny system  (Reizlei- 
tung-System) przewodzący podniety. I to od­
krycie jednak kwestji należycie nie w yjaś­
niło, jakkolwiek odnośne badania znacznie 
naprzód posunęło. (D. n.)

Lndw ik Grass.

Odpowiedzialny redaktor
M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .\

W y d a w c a : •

Spółka Wydawnicza „REFORMA*4
Spółka 7.; ogr. odp.

Chcesz otrzymać posadę ?
M usisz  u k o ń c zy ć  k u rs a  
fach o w e  k o rc sp o n d e n c y j-  | 
na p ro fe s o ra  S ek u io w icz a .  
W arsz a w a , u l. ż ó ra w ia  42. 
K u rs a  w y u c z a ją  lis tó w  
n ie : b u c h a l te r i i ,  r a e h n n  
kow ości k u p ie c k ie j ,  k o re  
B pondencji h a n d lo w e j — 
s te n o g r a f i i ,  n a u k i h a n d lu  
p ra w a , k a l ig r a f j i ,  p i s a n i a  
na  m a sz y n a c h . — Po  okoń  
ęzen iu  św iad ec tw o . Ż adnj 
c ie  p ro s p e k tó w . 980

Firm. 1403/25 ,
Spóldz. II. 44. '

W REJESTRZE SPÓŁDZIELNI WPISANO: 1) N u­
m er kolejny wpisu. 2) F irm a: Spółdzielnia budo­
w lana  C hata 7, ograniczoną odpow iedzialnością w 
Krakowie, K rupnicza 20. Członkowie odpowiadają 
za zobow iązania spółdzielni zadeklarow anym i u- 
dzialam i, nadto dalszą kw otą, rów nającą  się su ­
m ie przyjętych udziałów . 3) P rzedm iot przedsię­
b iorstw a: Czynności w ym ienione w § 3 sta tu tu . 
D ziałalność spółdzielni ograniczona jest do człon­
ków. 4) Udział wynosi 25 złotych, p ła tny  zaraz po 
przyjęciu, dalsze udz ia ły  do roku. 5) Członkam i 
Z arządu są: Dr. Feliks Kleją, adw okat w Krako­
wie, K rupnicza 20, zastępca Alfred Budzymowski, 
buchalter w Krakowie, Zw ierzyniecka 12. fi) b) pi­
sm em  przeznaczonem  do ogłoszeń jest: Nowa Re­
form a, w ychodząca w Krakowie, c) Bok obrachun­
kowy. d) Z arząd składa się z jednej osoby i z za ­
stępcy. Z arządca zastępuje spółdzielnię i podpisuje 
jej firmę. Zarząd ograniczony jest w sw ych u p ra ­
w nieniach  w w ypadkach w ym ienionych w § 22 
sta tu tu  zastrzeżonych Radzie Nadzorczej, f) Z a­
stępcy członków Zarządu urzędują w razie prze­
szkody członków zarządu, g) Przepisy  o likw idacji 
zgodne z ustaw ą. Dzień w pisu: 14 w rześnia 1925.

Kraków, 11 w rześnia 1925. 1090
Sad Okręgowy J. Handlowy.
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Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom.
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D rukarn ia  .Ilustrow anego  K uryera Codziennego" —  Kraków, W ielopole 1, pod zarządem  Feliksa Korczyńskiego,


